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Corocznie z okazji Dnia Dziecka Przewodniczący Rady Państwa podejmuje w Belwederze zuchów 
i harcerzy 


Bądźmy 
troskliwymi doradcami 


Harcerstwo słusznie posta- 
wiło na VII Zjeździe problem 
jakości swej pracy. Słuszna 
była i jest koncentracja uwagi 
na pracy drużyn. Od tego, ja- 
kie są drużyny harcerskie, za- 
leżą nie tylko efekty działal- 
ności Związku na dziś, osobo- 
wość chłopców i dziewcząt, 
którzy niedługo wejdą w ży- 
cie dorosłe, ale i to — jakim 


będzie ten Związek w przy- 
szłości W dobrych druży- 
nach rodzi się tradycja dalszej 
pracy, wzory następnie na- 


śladowane, wyrastają  in- 
struktorzy - następcy obec- 
nych drużynowych. 


Ruch przyjaciół powinien 
wspierać ten kierunek - 
wspierać niezbędną samo- 
rządność i _ samodzielność 


drużyn oraz całego Związku, 

chronić go przed polskimi 

chorobami spektakularności 

i  uroczystościomanii By 

mógł pracować lepiej - musi 
być silniejszy. 

Z wystąpienia 

na posiedzeniu RGPH 

w dniu 21 stycznia 1985 r. 


Fot. M. Szymański 


Czy wiecie, że... ALI 


... z informacji, które zebraliśmy o pracy poszczególnych JaL7 
chorągwi, hufców, szczepów, drużyn można by ułożyć 
kilkanaście numerów „Świata Młodych". Dostaliśmy kilka- 
set metrów taśmy teleksowej i tysiące słów informacji. 

Wiele, bardzo wiele ciekawych rzeczy dzieje się wszędzie 
tam, gdzie brzmi hasło: czuwaj lub czuj. Nie mogliśmy 
napisać o wszystkim. 

Mamy prośbę - jeżeli uważacie, że robicie coś bardzo, ale 
to bardzo ciekawego, ciekawszego niż wyczytaliście w i 
formacjach - zamieszczonych w tym i następnym „ŚM" - 
napiszcie do nas. Na pewno nie zostanie to bez echa. 

ATNNRZEA F a Ani Tymczasem przepraszamy Was za niedostatek informa- 
cunek, wrażliwość. Rozpoczynający dziś właśnie obrady cji, śńaszym Infórraatóror 3 końnend chorągwi dziękujemy 
VIII Zjazd zaproponuje nam, blisko 2-milionowej rzeszy | za pomoc w zredagowaniu numerów naszej gazety na VIII : 
członków Związku, program na najbliższe 4 lata. Oby był | Ziazd ZHP. 


to program na miarę czasów, w których przyszło nam żyć. 


© 1982 - harcerska pomoc 
ludziom dotkniętym 
skutkami powodzi 
© 1983 - „Las potrzebuje 
pomocy”, czyli sadzenie 
drzew, usuwanie wiatro- 
łomów, pielęgnowanie 
szkółek leśnych 
1984-„Walczyć o pokój 
i szczęście ludzi” - to ha- 
sło nie wymaga komen- 
tarza 


Od blisko 75 lat harcerstwo towarzyszy losom Pola- 
ków. Przygodę z zielonym lub szarym mundurem przeży- 
ło, bez przesady, wiele milionów obywateli. Spotkanie 


z harcerstwem - to spotkanie z takimi pojęciami jak sza- Czuwaj! 


BIEGI 


NA ORIENTACJĘ 


D Nie zabieraj ze sobą żadnych przyrządów po- 
nad dozwolone. 
Nie zapoznnwnj się wcześniej z terenem prze- 
znaczonym na trasę biegu. 
Podczas zawodów nie biegnij ślepo za innymi 
biegaczami. 
Nie zdradzaj usytuowania odnalezionych pu- 
nktów kontrolnych. 
© Podczas biegu nie dawaj wskazówek innym 
zawodnikom. 
D Podczas biegu nie zadawaj innym zawodni- 
kom żadnych pytań. 
Nie przebiegaj przez tereny zajęte pod 
uprawy. 
© W przypadku jakiegokolwiek wypadku prze- 
rwij bieg i udziel pomocy. 


Opracował 


Przykładowe 
usytuowanie 
punktów 

kontrolnych 
w _- terenie. 
Jest zasadą, 
że miejsce 
usytuowania 
punktu kon- 
trolnego po- 
winno być 
jednoznacz- 
nie odczyty- 
wane z mapy 


Centralna Komisja Biegu na 
Orientację działa przy Polskim 
Związku Lekkiej Atletyki (ul. Fo- 
ksal 19, 00-372 Warszawa). 
CKBnO organizuje rozgrywki li- 
gowe różnego rodzaju, krajowe 


i międzynarodowe turnieje oraz 
mecze. Aktualnie w I lidze wy- 
stępuje 12 drużyn, w II - 10. Po- 
zostałe kluby, a jest ich ponad 


20, ubiegają się o awans do ligi. 
Podając adresy klubów prowa- 
dzących sekcje BnO uważamy, 
że nasi Czytelnicy będą mogli 


uzyskać tam pomoc i dodatko- 
we informacje dotyczące tej 
pięknej dyscypliny. 


Dokończenie 
w następnym odcinku 


KONKURS I JEGO WARUNKI 


Do udziału w konkursie zapraszamy SKS-y, drużyny harcerskie i szcze- 
py. Odpowiedzi i wyniki drukowanych poniżej zadań należy przesłać 
w terminie do 1 czerwca 1985 roku pod adresem: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-560 Warszawa, z dopiskiem na kopercie „BnO”. 
Trzy zespoły, których opracowania uzyskają najlepszą ocenę, zostaną 
nagrodzone bezpłatnym udziałem (czteroosobowej reprezentacji wraz 
z opiekunem) w ogólnopolskich zawodach BnO pn. „Puchar Najmłod- 
szych”. Będą to mistrzostwa kraju młodzików. Ich termin 22-23 czerwca, 
miejsce - Gdańsk. Powyższe zawody organizowane są pod patronatem 
Centralnej Komisji Biegu na Orientację PZLA. 

Na zdobycie kolejnych miejsc w naszym konkursie drużyny zostaną 
nagrodzone dużą ilością sprzętu sportowego (piłki, dresy, obuwie), który 
funduje Rada Główna Zrzeszenia Sportowego Spółdzielczości Pracy 
„Start”. Ponadto Główna Kwatera ZHP dla najlepszych uczestników 
konkursu organizuje specjalny obóz wypoczynkowo-szkoleniowy (w czasie 
wakacji). Jest więc o co walczyć. A teraz ruszamy na trasy i do zobaczenia na 


zawodach w Gdańsku. 


TAM, GDZIE PIASKI, LASKI I KARASKI 


„Świat Młodych” rozmawia z dh. hm TERESĄ CHMIELEW- 
SKĄ - drużynową, komendantką Miejsko-Gminnego Hufca 
w Kałuszynie, delegatką na VIII Zjazd ZHP 


„ŚM” - „Moje harcerstwo" to tytuł 
konkursu jaki ogłosiliśmy przed paro- 
ma miesiącami na łamach „Świata Mło- 
dych”. Posługując się tym hasłem za- 
pytam również Ciebie: jakie jest Twoje 
harcerstwo, to harcerstwo w maleńkim 
miasteczku, Kałuszynie, i przylegają- 


cych do niego wioskach? 
Dh. Teresa - Ten obraz mojego har- 
cerstwa kształtują ludzie - harcerze 


i instruktorzy, poza tym środowisko 
i warunki w jakich działamy. Pracujemy 
na terenie 5 szkól podstawowych, 
z czego tylko dwie mają pełny program 
nauczania, pozostałe są maleńkie, za- 
ledwie trzyoddzialowe. Blisko połowa 
uczniów, około 350 osób, należy do 
ZHP. Nasze szkoły są ogromnie prze- 
ciążone, nie mamy więc harcówek, je- 
dynie w Groszkach tamtejsza drużyna 
ma swój kąt w zdobytym gdzieś i zago- 
spodarowanym przez harcerzy barako- 
wozie. Podobna sytuacja jest w całej 
chorągwi siedleckiej, chyba mogłabym 
się doliczyć, no... może 10 harcówek. 

Moi harcerze... Są bardzo chętni do 
pracy, szczególnie ci z drużyn wiej- 
skich. Może wynika to stąd, że na wsi 
dziecko już od najmłodszych lat wdra- 
żane jest do obowiązków i naprawdę 
ciężko haruje w domu. W naszym re- 
gionie, gdzie laski, piaski i karaski - jak 
to się dawniej mówiło - na pociętych 
jak paski polach nierzadko spotkasz 
nastolatka podążającego za koniem 
i pługiem. „Harcerstwo dla dzieci wiej- 
skich jest wszystkim” - pisała wasza 
czytelniczka we wspomnianym już 
konkursie. Rzeczywiście tak jest. Wieś 
jest ciągle uboga w jakiekolwiek pla- 
cówki kulturalne; mało domów kultu- 
ry, jeśli kino - to tylko od czasu do 
czasu objazdowe, nie mówiąc już o te- 
atrze. | właśnie harcerstwo tę lukę wy- 
pełnia. Stwarza jedyną możliwość roz- 
rywki, rozwijania zainteresowań, dzia- 
łanla w grupie przyjaciół. 

- Jaki zatem powinien być program 
pracy drużyn wiejskich, czy powinien 
zawierać coś specyficznego dla tego 
właśnie środowiska? 

-_ Generalnie nie różnicowałabym 
programu dla drużyn w mieście i na wsi 
- na szczęście zresztą same drużyny 
o jego kształcie decydują - ale w przy- 
padku naszego środowiska więcej 
uwagi należałoby poświęcić właśnie 
kulturze. W mieście jest to proste. Są 
muzea, wystawy, kina, teatry. Wystar- 
czy, by drużyna się umówiła, że nastę- 
pna zbiórka to będzie wyjście do teatru 
i już. Na wsi wiąże się to z dużą wypra- 
wą: zapewnienie autokaru, zamówie- 
nie biletów, często zarwanie lekcji. Na 
coś takiego można sobie pozwolić, 
może raz do roku. 

- Jak wobec tego sprowadzić kultu- 
rę do wsi, do wiejskiej drużyny? 

- Wbrew pozorom takich możli- 
wości jest sporo. W każdej wsi jest Klub 
Rolnik, Kolo Gospodyń Wiejskich, 


Na trasie marszu na orienta- 
cję ustawiono sześć punktów 
kontrolnych. Na każdym z pun- 
któw uczestnicy mieli odpo- 
wiedzieć na pytanie o tematyce 
orientacji terenowej. Tylko jed- 
na z trzech podanych odpowie- 
dzi (w formie quizu) była prawi- 
dłowa. Odpowiadając prawi- 
dłowo na wszystkie pytania 
uczestnicy dowiadywali się 
o  zaszyfrowanym położeniu 
siódmego punktu kontrolnego. 
Zadaniem uczestników konkur- 
su jest podanie odległości i kie- 
runku (azymutu) ukrytego pun- 
ktu. A oto zadania na poszcze- 
gólnych punktach kontrolnych 
trasy (prawidłowe odpowiedzi 
zakreślić w odpowiednich rub- 
rykach załączonej tabeli): 


wspólnie zorganizujemy jakąś impre- 
zę. A poza tym w samej drużynie! Har- 
cerstwo wypracowało mnóstwo różno- 
rodnych form: teatrzyki cieni, żywego 
planu, obrzędy, kominki, nie mówiąc 
już o piosenkach czy pląsach. A różne- 
go rodzaju turniefe wiedzy, konkursy 
czytelnicze, plastyczne, piosenki... 


- Przed dwoma laty byłaś komenda- 
ntką obozu CAS-owskicgo chorągwi 
siedleckiej. _ Zasłynęliście wówczas 
z bardzo ciekawych pomysłów wyko- 
rzystania folkloru w pracy drużyn. Były 
i wycinanki, i tańce ludowe, ba, przed- 
stawiliście cały obrzęd wiejskiego we- 


Siedlecki 
obóz na 
CAS'83 

zasły- 

nął z cieka- 
wych pomy- 
słów wyko- 
rzystania 
folkloru 
w pracy dru- 
żyn. Dziew- 
czyny ćwiczą 
przyśpiewki 
przed wie- 
czornym ob- 
rzędowym 
weselem 


Fot. M. 
Jaworska 


sela, serwując przy okazji gościom re- 
gionalne potrawy... 

- Bo to jest naprawdę ciekawe, moż- 
na się przy tym doskonale bawić, 
a i sporo nauczyć. Wystarczy wziąć 
notes, magnetofon - jest to sprzęt dziś 
ogólnie dostępny - przejść się po wsi 
i zasięgnąć języka, co się przed laty 
śpiewało, tańczyło, nosiło i wykorzys- 
tać potem tę wiedzę na zbiórkach. To 
przecież jest kultura! 

- Akurat Twoi harcerze mają to 
szczęście, że ich drużynowa ma odpo- 
wiednie przygotowanie, a co mają zro- 
bić inni drużynowi? 

- Uwierz mi, że wcale nie potrzeba 
do tego jakiejś specjalistycznej wiedzy. 
Rzeczywiście, mam podstawowe przy- 
gotowanie choreograficzne, ale wszys- 
tkiego innego muszę się uczyć, szperać 
po różnego rodzaju książkach i porad- 
nikach. Najważniejsze to po _ prostu 
chcieć. Choć przyznaję - bardzo ważne 
jest, by drużynowy, instruktor, miał 
określone zainteresowania, bo wów- 
czas zaczną do niego Ignąć harcerze, 
którym ta jego wiedza będzie impono- 
wać i zechcą z niej skorzystać. 

- A jacy są drużynowi, z którymi Ty 
współpracujesz? 


- W naszym środowisku są to prze- 
de wszystkim nauczyciele. 

- Jak trafili do harcerstwa? Czy naj- 
pierw byli harcerzami a potem nauczy- 
cielami, czy odwrotnie? 

- W większości są to ludzie związani 
z harcerstwem od dzieciństwa, ale i ta- 
cy, którzy rozpoczynali pracę w harcer- 
stwie w wieku dojrzałym. Po odpo- 
wiednim przygotowaniu,  przeszkole- 
niu na jednym, drugim kursie stają się 
równie wartościowymi instruktorami. 
Ogromnie cenię moją kadrę; nie liczy 
się ze swoim czasem, prowadzi intere- 
sujące zbiórki, jest bardzo oddana dru- 
żynom. 

- Czy jest możliwe, żeby nauczyciel 
był inny na lekcji, a inny na zbiórce? 

- Naturalnie! Na lekcji trzeba prze- 
robić określony temat wynikający 
z programu szkolnego. Dowolności 
nie ma tu prawie żadnej. Na zbiórce 
natomiast robimy to, co chcemy robić 
i co nas interesuje. Oczywiście, każda 
zbiórka też jest jakoś zaprogramowa- 
na, ale nawet jeśli nam coś się nie uda, 
to nikt nikogo do kąta nie postawi ani 
nie wlepi dwói. Poza tym na zbiórce 
nauczyciel-drużyno! bawi się razem 


„Który profil odpowiada prze- 
krojowi A-A? 


„o Który z poniższych umownych 
znaków topograficznych przed- 
stawia po rębę? 


4. Która z pokazanych par rysun- 
ków odpowiada sobie? 

5. Która litera położona jest na 
północny wschód od środka tar- 
czy zegara? 

. Która mapa jest zorientowana 
ze wskazaniami kompasu? 


„.. Odległość zmierzona w terenie 
między punktami 2 i 3 wymsi 
825 m. Odległość na mapie 55 
mm. Jaka jest skala mapy? A) 
1:12 500, B) 1:15 000, ©) 
1:17 500 
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cyfra dziesiątek azymutu 


cyfra jednostek azymutu 


lle wynosi odległość i azymut do ukrytego punktu? 


z harcerzami, a na lekcji jest to niemoż- 
liwe - nie ma czasu na żaden luz. 

- Mówiłaś, że kadrę w drużynach 
wiejskich stanowią w ogromnej wię- 
kszości nauczyciele. Czy tak trudno 
jest pozyskać ludzi innych zawodów? 

-_ Rzeczywiście trudno. Marzy mi 
się, żeby drużynowym został rolnik, 
sołtys, mechanik z kółka rolniczego. 
Ileż by wówczas harcerze mogli sko- 
rzystać z jego fachowości, powiększa- 
jąc wiedzę zdobytą w gospodarstwie 
rodziców. Może wówczas warto było- 
by pokusić się o jakieś extra sprawnoś- 
ci, np. żniwiarza czy ogrodnika. Moc 
niej chyba związalibyśmy się ze środo- 
wiskiem, w którym żyjemy. Jak dotąd, 
w drużynach wiejskich nie docenia się 
stopni i sprawności. | za ten stan rzeczy 
winię wyłącznie drużynowych, bo idą 
na łatwiznę. To prawda, że jest przy tym 
trochę zachodu, bo to trzeba skontro- 


lować, podsumować, ale stopnie 
i sprawności są jakimś miernikiem in- 
dywidualnej pracy harcerza w druży- 
nie. Jedzie na przykład wiejska drużyna 
na jakiś zlot, spotyka tam harcerzy 
z miasta i widzi u nich na rękawach 
sprawności, na pagonach belki. No 
i patrzą z zazdrością, czują się nieswo- 
jo, choć naprawdę są dobrymi harce- 
rzami. 

- Bazą harcerstwa jest szkoła, mimo 
że coraz trudniej w niej o kąt dla harce- 
rzy. Czy w związku z tym, że kadrę 
drużyn wiejskich stanowią nauczycie- 
le, łatwiej współpracuje się ze szkołą, 
jej dyrekcją? 

- Na terenie mojego hufca ta współ- 
praca układa się bardzo dobrze. W in- 
nych środowiskach jest różnie. Może 
dlatego, że za dużo chcemy? Ale prze- 
cież jeśli coś robimy, to mamy również 
potrzeby i najczęściej zwracamy się 
z nimi do dyrekcji. Jeśli rozumie ona, 
że harcerstwo jest sojusznikiem szko- 
ły, że realizuje jej program wychowaw- 
czy, to nie ma sprawy. Gorzej, gdy 
drużynowy i dyrektor szkoły nie potra- 
fią się porozumieć. Często wynika to 
z winy instruktorów, którzy nie potrafią 
pozyskać tych potencjalnych w końcu 


sojuszników. Stawiając sprawę: jesteś- 
my  samodzielni/samorządni, niezależ- 
ni i nikt nam się nie będzie wtrącał - 
zrażamy sobie partnerów. A przecież 
samodzielność nie wyklucza dobrej 
współpracy! 

- Wybrano Cię delegatką na VIII 
Zjazd ZHP. Jakie nasuwają Ci się 
w związku z tym refleksje z ostatnich 
lat pracy Twojego środowiska, organi- 
zacji? 

- Zjazd jest szczególnym wydarze- 
niem dla Związku, dla mnie też; jestem 
delegatką po raz pierwszy. Uważam, że 
o sprawach organizacji powinni decy- 
dować drużynowi, a wśród delegatów 
jest ich, niestety, niewielu. Wynika to 
chyba stąd, że wybiera się przede 
wszystkim ludzi znanych, z doświad- 
czeniem, którzy potrafią przebić się ze 
swoim głosem na takim dużym forum. 
Na pewno Zjazd nie załatwi niczego 
w środowiskach, w których pracujemy, 
musimy to zrobić sami. Natomiast bę- 
dzie to okazja, by przyj rżeć się general- 
nie, co przez te cztery lata zrobiliśmy 
dobrze, a co nam nie wyszło. Na pewno 
temu wydarzeniu, a przy okazji i Związ- 
kowi, poświęci sporo uwagi prasą, ra- 
dio i tv. Na co dzień nie jesteśmy zbyt- 
nio pod tym względem rozpieszczani 
i zbyt mato informacji o naszych działa- 
niach dociera do społeczeństwa. Bę- 
dzie to też okazja, by pełniej przedsta- 
wić nasze problemy władzom politycz- 
nym i państwowym, bo nie wszystko 
jesteśmy w stanie rozwiązać sami. 
W moim środowisku określiliśmy kilka 
spraw wymagających zainteresowania. 

Po pierwsze: mówimy bardzo wiele 
o wychowaniu gospodarczym, o po- 
trzebie zarabiania pieniędzy na własne 
potrzeby. Ale pytam, gdzie harcerze 
mają pracować? Jak dotąd zajmujemy 
się zbiórką surowców wtórnych, bądź 
pracami porządkowymi, za które ktoś 
inny bierze pensję. Czy nie pora zasta- 
nowić się nad zorganizowaniem spół- 
dzielni harcerskich, opracowaniem 
cenników za wykonywane przez nas 
prace? 

Po drugie: ciągle dyskutujemy, czy 
harcerstwo powinno stawiać na jakość 
swoich szeregów, czy na ilość. Na wsi 
na ilość. Ponieważ tu, tylko w harcers- 
twie dzieci znajdują możliwość zabawy 
i działania. Natomiast w mieście harce- 
rstwo może być elitarne. 

Po trzecie: potrzeba nam pieniędzy, 
pieniędzy... Wiem, że to niezbyt popu- 
larne dziś stwierdzenie, ale musimy 
uświadomić wszystkim, że wychowa- 
nie kosztuje. Harcerstwu wiejskiemu 
te pieniądze są szczególnie potrzebne. 
Rodzice naszych dzieci nie korzystają 
z funduszów socjalnych zakładów pra- 
cy i wydatek 8-12 tys. na obóz dziecka 
staje się problemem. Za co więc mamy 
kupić chociażby sprzęt obozowy - to są 
już setki tysięcy złotych! 

Cieszę się, że w projekcie uchwały 
stawia się w dalszym ciągu na drużynę 
i docenia rolę drużynowego. O tym jaki 
będzie Związek zdecydują przecież 
drużyny. 

- Dziękuję Ci za rozmowę. 


Na mapie świata 


Sukces rodzi się 
już w przedszkolu 


N ie tak dawno wypowiadaliście się na 


łamach „SM" w sprawie nauki w sobo- 
ty. Zdecydowana większość była przeciwna 
chodzeniu do szkoły w soboty. W podobnym 
duchu wypowiedzieli się również nauczycie- 
le. Nie będę przypominał przytaczanych naj- 
częściej argumentów, bo przecież sami je 
znacie. Faktem jest, że głos Wasz i Waszych 
nauczycieli został wysłuchany, i jest tak, jak 
jest. Na marginesie tych konsultacji chcieli- 
byśmy opowiedzieć Wam o organizacji nauki 
w Japonii, kraju, który swą potęgę naukową 
i ekonomiczną zawdzięcza przede wszystkim 
edukacji i wychowaniu swych obywateli. Po- 
niżej zrelacjonujemy spostrzeżenia szwajcar- 
skiego pedagoga, Paula Schwarza, który 
przez wiele lat, w ramach wymiany, był nau- 
czycielem na Dalekim Wschodzie. 


N a początek uwaga ogólna. Po to, żeby 
nauczyć się czytać i pisać, dzieci japoń- 
skie muszą przez osiem do dziewięciu lat 


wkuwać 2 tysiące znaków pisarskich (Kanjis) 
i dwa alfabety zgłoskowe, z dodatkowymi 96 
znakami (Hiragana i Kalahana). Kto zaś chce 
czytać trudniejsze teksty, musi nauczyć się 
jeszcze dwóch do trzech tysięcy znaków Kan- 
jis. Nic też dziwnego, że droga do sukcesu 
rozpoczyna się już w przedszkolu, które w Ja- 
ponii jest instytucją na ogół prywatną i sto- 
sunkowo drogą. Kiedy sześcioletnie dzieci 
trafiają do szkoły podstawowej, potrafią już 
czytać pismo zgłoskowe Hiragana, a częścio- 
wo także Katahana. Przedszkolaki potrafią 
także liczyć do stu. Ponadto malcy uczą się 
gry na fortepianie i na flecie. Część dzieci 
śpiewa, maluje, wszyscy natomiast obcują ze 
zwierzętami, co jest nieodzowne dla prawi- 
dłowego kształtowania psychiki. Słowem, 
program wychowawczo-dydaktyczny przed- 
szkola zapewnia gładkie przejście do sho- 
gakko, czyli do szkoły podstawowej. 

„Już przy wejściu dostrzegamy różnice 
w porównaniu ze szkołą szwajcarską ”-pisze 


Paul Schwarz. - „Różnice: w holu wejścio- 
wym zdejmujemy, podobnie jak sześciuset 
uczniów - obuwie, odstawiamy je w specjal- 
ne przegródki przewidziane do tego celu 
i wkładamy miękkie pantofle domowe. Druga 
różnica: do każdej klasy można zajrzeć z kory- 
tarza. Drewniana ściana do połowy wysokoś- 
ci odsłania widok wnętrza. Otwarte są dodat- 
kowo lekkie japońskie drzwi przesuwane. 
Trzecia różnica: pokój nauczycielski nie jest 
pokojem niedostępnym. Uczniowie mogą za- 
wsze porozumieć się tam ze swoimi nauczy- 
cielami. Po lekcjach panuje tam chaos: zeszy- 
ty, książki, wykazy uczniów, czasopisma i ćwi- 
czenia - wszystko piętrzy się na szaro-zielo- 
nych stołach metalowych. Brzmi to może 
paradoksalnie, ale tylko tu, w tym pomiesz- 
czeniu nauczyciel japoński może pracować. 
Tu ma swoje biurko, książki i swój względny 
spokój. W jego standardowym mieszkaniu 
o powierzchni 45 m kwadratowych - z reguły 
dla małżeństwa i dwojga dzieci - nie ma 
miejsca ani na biurko, ani na książki. Pokoje 
są zbyt małe, ściany zbyt cienkie, aby można 
było skoncentrować się na pracy. 

Czwarta różnica: nowoczesne wyposaże- 
nie. Większość szkół podstawowych rozpo- 
rządza projektorami filmowymi, rzutnikami 
do przezroczy, telewizorami i magnetofona- 
mi kasetowymi, co trzecia ma już magne- 
towid..." 


szkoła posiada jedno duże pomiesz- 

czenie, pełniące rolę auli, sali sportowej 

i jadalni. Mimo tylu zastosowań pomieszcze- 

nie to pachnie pastą do podłóg i czystością. 
Uczniowie chodzą do szkoły przez 6 dni 

w tygodniu i przebywają w niej od ósmej do 

siedemnastej. Nauczyciele o godzinę dłużej. 


D Sokółki „Świat Mło- 
O dych" dobrnął w pe- 
wien bardzo mroźny lutowy 
WEWWWWCEON EE 


dzień. Dwudziestokilkusto- 
pniowy mróz  poprzystrajal 
drzewa białym szronem 


i oczyścił ulice z przechodniów. 
Wszyscy pochowali się w zaci- 
sza domowe - my podążyliśmy 
do Komendy Hufca i... wsko- 
czyliśmy w sam „ukrop”. Cias- 
no, tłoczno, gwarnie. Urwanie 
głowy. Komendant Hufca druh 
Jerzy Maliszewski dwoi się 
i troi. Za pół godziny rozpoczy- 
na się... 


Konkurs piosenki 
harcerskiej 


Przenosimy się do Domu 
Kultury pełnego dziewcząt 
i chłopców w harcerskich mun- 
durach. Przyszli miejscowi, 
przyjechali, przedarli się przez 
zaśnieżone i mało przetarte 
drogi ci z okolicznych wsi. Wy- 
brane w szkolnych elimina- 
cjach zespoły i soliści będą wal- 
czyć o hufcowe laury, które po- 
zwolą im wystartować nastę- 
pnie w chorągwianym festiwa- 
lu piosenki harcerskiej w Biały- 
mstoku. Dla niektórych harce- 
rek i harcerzy z mniejszych wi: 
sek to pierwszy prawdziwy wy- 
stęp przed prawdziwą publicz- 
nością. Dlatego na pewno na 
długo zapamiętają ten mroźny 
dzień 23 lutego 1985 roku. 
| choć tremę mają nawet ci bar- 
dziej „ośpiewani", zdenerwo- 
wanie i napięcie powoli ustę- 
pują. Wkrótce tłum harcerzy 
w  różnobarwnych  chustach 
jest jedną wielką drużyną, która 
śpiewa o harcerskich wędrów- 
kach, nocach pachnących sito- 
wiem i o dniach pełnych słoń- 
ca. Temperatura w sali sokól- 
skiego Domu Kultury podnosi 
się - powiało latem, przygodą. 

Wszyscy uśmiechamy się 
i bijemy brawo małemu Krzy- 
siowi Matysowi z Janowa, któ- 
ry wdzięcznie i bez tremy sło- 
wami melodyjnej piosenki pro- 
si wszystkich o uśmiech. Obok 
typowo harcerskiego, repre- 
zentowanego przez 12 zespo- 
łów repertuaru nie zabrakło też 
piosenek lirycznych, nastrojo- 
wych, jak choćby własne kom- 
pozycje Marka Rymarskiego 
z drużyny „Braci Czarnych" 
z Sokółki. Niektórym z łatwoś- 
cią przyszło nie tylko atrakcyj- 
nie przedstawić swój repertuar, 
ale spełnić jeszcze jeden z wa- 
runków konkursu — rozśpiewać 
salę. 


YC TROCH 


Druh komendant wciąż pil- 
nuje, żeby konkurs odbywał się 
sprawnie, udziela wskazówek 
konferansjerom, karci wzro- 
kiem zbytnio rozbrykanych i nie 
szczędzi braw występującym. 

Jury zdecyduje kto otrzyma 
dziś tytuł najlepszego zespołu 
lub solisty, a co za tym idzie 
atrakcyjne nagrody ufundowa- 
ne przez miejscowe instytucje 
i przedsiębiorstwa. Niezależnie 
jednak od werdyktu jury wszy- 
scy uczestnicy konkursu zosla- 
ja zaproszeni... 


na kulig! 


- Tę leśniczówkę przekazało 
nam nadleśnictwo na okres zi- 


SZALONY 


my, ale postaramy się żeby po- 
została naszą na zawsze - druh 
Jerzy uśmiecha się tajemniczo 
pokazując drewnianą zagrodę 
położoną na skraju pięknego, 
sosnowego lasu. Jesteśmy kil- 
kanaście kilometrów od Sokół- 
ki. Wioska nazywa się Kładzie 
i poza leśniczówką liczy zaled- 
wie parę chat, poukrywanych 
wśród lasu. Zima wydaje się tu 
jeszcze bardziej mroźna i suro- 
wa. Z tym większą ochotą po- 
patrujemy więc w stronę pło- 


Podczas konkursu sędziowie punktowali nie tylko dobór repertua- 
ru, lecz także sposób jego prezentacji 


nących na polanie ognisk. Ale 
najpierw czeka nas kulig. 

Kilkanaście sań rusza w las. 
Na pierwszych saniach znako- 
mity akordeonista druh Włady 
sław  Andrukiewicz dzielnie 
przebiera zgrabiałymi palcami 
po klawiszach instrumentu. 
Dech zapiera, nie można śpie- 
wać. Pędzimy w obłokach pu- 
szystego śniegu. Ktoś wyska- 
kuje z sań, biegnie obok, prze- 
krzykujemy się, przerzucamy 
żartami, ale przecież mróz nie 
zna żartów - trzeba się ogrzać 
przy płonących ogniskach. Pie- 
czemy kiełbaski, jemy pyszny 
bigos, popijamy gorącą 
herbatę. 

Cieplej..., ale nadchodzący 
mrok każę wracać. Splatamy 
ręce, przekazując sobie „iskie- 
reczkę" - przyjacielski uścisk 
dłoni, nucimy: 

„Kto raz przyjaźni poznał moc 
Nie będzie trwonił słów 

Przy innym ogniu, w inną noc 
Do zobaczenia znów" 

Z radością! Z przyjemnością! 
Obiecujemy, że będziemy wra- 
cać do Sokółki, przyjedziemy 
na każde wezwanie. 


ELŻBIETA STORY 
Fot. Maryla Zieleniewska 


P.S. Skąd tytuł? To wyznanie 
komendanta sokólskiego hufca 
druha Jerzego Maliszewskie- 
go. W Sokółce i okolicy nazy- 
wają go „Szalonym”. Niezależ- 
nie bowiem od codziennej pra- 
cy w szkole podjął się prowa- 
dzenia hufca i tylko w czasie 
czterech miesięcy zorganizo- 
wał siedem zimowisk i liczne 
szkolenia w soboty i niedziele. 
Skrzyknął takich jak on zapaleń- 
ców i wraz z nimi zamierza rea- 
lizować bogate plany na wios- 
nę i lato. | choć to wszystko 
społeczna robota, ani myśli na- 
rzekać, no bo: „dobry harcerz 
musi być trochę szalony”. 


Zadania domowe można, po ukończeniu 
szkoły czyli po godz. 17.00 - odrabiać w kla- 
sie, ale tylko przez 30 minut dziennie. Kto nie 
zdąży, ma jeszcze okazję skończenia ich w do- 
mu. Nie kontroluje się tego jak są odrabiane 
zadania domowe, lecz tylko ich ilość. W szko- 
le japońskiej nikt nie pozostaje w tej samej 
klasie. 

Dzień pracy szkoły japońskiej można po- 
dzielić z grubsza na trzy etapy. Pierwszy - 
nauka, drugi - sprzątanie, trzeci - zajęcia 
popołudniowe. Oto jak opisuje drugi etap 
Paul Schwarz: „Zegar szkolny rozbrzmiewa 
trzy razy. Natychmiast przed budynkiem 
ustawiają się kolumny robocze. Członek mie- 
szanej grupy składa nauczycielowi meldu- 
nek: wszyscyobecni! Teraz chwytają za miot- 
ły, wiadra, ścierki. Rozlega się komenda woj- 
skowa: Ichi, ni, ichi, ni - raz. dwa, raz, dwa. 
Grupy wchodzą do szkoły. Odbywa się co- 
dzienne sprzątanie. Chłopcy i dziewczęta klę- 
czą na podłodze; zamiatają, szorują, czysz- 
cząę, myją i froterują klasy, pracownie nauko- 
wo, toalety. Wszędzie mrowie rąk. W pokoju 
nauczycielskim odkurza się akta, porządkuje 
biurka, czyści podłogę. Po trzydziestu minu- 
tach tysiąc krasnoludów kończy pracę. Szkoła 
błyszczy. Jest dokładnie godzina 15.30." 


lo południu zaczyna działać przeszło 20 

klubów sportowych. Uczniowie mają do 
wyboru m. in. siatkówkę, koszykówkę, piłkę 
ręczną, piłkę nożną, kendo, dżudo, go i shogi, 
badminton, tenis, tenis stołowy, łucznictwo, 
gimnastykę, pływanie... Kto ma ochotę na 
inne zajęcia, może śpiewać w chórze, prowa- 
dzić konwersację w języku angielskim, grać 
na instrumencie, gotować. W czasie popo- 
łudniowych zajęć szkoła brzęczy i dźwięczy 


tysiącem przeróżnych tonów we wszystkich 
pomieszczeniach. W kuchni szkolnej kilku 
chłopców oprawia ryby i kroi sałatę. Dwa 
piętra wyżej inni pochylają się nad narodo- 
wymi warcabami japońskimi. Obok gra 
w shogi - japońskie szachy. W jeszcze innym 
pomieszczeniu mistrzyni parzenia herbaty 
uczy dziewczęta tradycyjnej ceremonii jej pi- 
cia, jednego z rytuałów niezbędnych w przy- 
gotowaniu do małżeństwa cór Nipponu, jak 
brzmi oryginalna nazwa Japonii. Zadziwiają- 
ce Europejczyka jest zachowanie uczniów 
i nauczycieli. Nie ma tu chodzących w kółko 
i pilnujących porządku dyżurnych. Nie słyszy 
się, tak jak u nas, ciągłego zwracania uwagi: 
wyjdź na świeże powietrze, nie baw się tu 
piłką, zejdź z trawnika itd. itp. A jednak wszę- 
dzie widać dyscyplinę i znakomitą organiza- 
cję. Podobnie jest również w szkołach śred- 
nich. 

Ciekawy jest system kar za różne przewi- 
nienia. Np. jeśli ktoś zostanie przyłapany na 
paleniu papierosów, albo prowadzi samo- 
chód lub motocykl bez prawa jazdy, za karę 
nie może przez dwa dni przyjść do szkoły. Kto 
oszukuje podczas sprawdzianu, przez 5 dni 
nie uczęszcza do szkoły. Są to kary bardzo 
dotkliwe i zdarzają się bardzo rzadko. Każdy 
uczeń japoński jest naprawdę dumny ze swej 
szkoły. Tę dumę podkreśla również szkolny 
mundurek, odznaka, własny sztandar i włas- 
ny hymn. 

Tych kilka uwag o japońskim systemie 
szkolnym nie wyczerpuje tematu. Nie mieliś- 
my zresztą takiego zamiaru. Chcieliśmy po 
prostu powiedzieć Wam, że inni robią to 
inaczej i chyba lepiej od nas. Może teraz 
łatwiej będzie nam zrozumieć, skąd się wziął 
japoński cud gospodarczy. Wydaje się, że 
jego korzenie tkwią już w przedszkolu. (S$.B.) 


Związek Harcerstwa Polskiego współpracuje z kilkoma organizacjami międzynarodowymi. Oto 
one: ŚFMD Światowa federacja Młodzieży Demokratycznej, CIMEA - Międzynarodowy Komitet Ru- 
chów Dziecięcych i Młodzieży Dorastającej, BITEJ Biuro Międzynarodowej Turystyki i Wymiany Mło- 
dzieży, IFM - Międzynarodowy Ruch Sokołów, CISV Międzynarodowe Letnie Wioski Dziecięce, 
WSB - Światowe Biuro Skautów (Biuro Europejskie), WACCCS Światowe Stowarzyszenie Dziewcząt 
Przewodniczek i Dziewcząt Skautek (Komitet Europejski), MZS Międzynarodowy Związek Stu- 
dentów. 

W uzupełnieniu zaprezentowanej mapki wymienimy organizacje narodowe, z którymi Związek 
utrzymuje kontakty. 

Kraje socjalistyczne: 

BUŁGARIA - Organizacja Pionierska Dymitrowskiego Komsomołu, Dymitrowski Komunistyczny 
Związek Młodzieży; CZECHOSŁOWACJA - Organizacja Pionierska SSM, Socjalistyczny Związek 
Młodzieży Czechosłowacji; JUGOSŁAWIA - Organizacja Pionierów Jugosławii, Związek Zwiadowców 
Jugosławii; KRLD - Związek Socjalistycznej Młodzieży Pracującej Korei, Organizacja Pionierska; 
KUBA Związek Pionierów Kubańskich; MONGOLIA Organizacja Pionierska im. Suche Batora; 
NRD Organizacja Pionierska im. Ernsta Thalmanna, FDJ; RUMUNIA Organizacja Pionierska 
Socjalistycznej Republiki Rumunii, Związek Młodzieży Komunistycznej; WĘGRY - Związek Pionierów 
Węgierskich, Związek Młodzieży Komunistycznej; WIETNAM - Organizacja Pionierska Związku 
Młodzieży Pracującej Socjalistycznej Republiki Wietnamu; ZSRR - Wszechzwiązkowa Organizacja 
Pionierska im. W.l.Lenina, Wszechzwiązkowy Leninowski Komunistyczny Związek Młodzieży, Komi- 
tet Organizacji Młodzieżowych (KMO). 

Kraje kapitalistyczne: 

AUSTRIA Kinderland Junge Garde, Pladfinder und Pfadfinderinnen Ósterreichs, CISV; BELGIA 
Organizacja Pionierów Belgii; BERLIN ZACH. Organizacja Pionierska Socjalistycznego Związku 
Młodzieży im. Karla Liebknechta; CYPR Zjednoczona Demokratyczna Młodzież Cypru (EDON); 
DANIA Organizacja Pionierów Danii, The Danish Guide Scout Council, CISV; FRANCJA - 
Organizacja Pionierów Francuskich, Francs et Franches Camarades, les Eclaireuses et Eclaireurs de 
France, Bratnie Zrzeszenie Metalowców (UFM CGT); FINLANDIA - Demokratyczny Związek Pionie- 
rów Fińskich, Sammon Takojat, Vesaisten Keskusliitto, Organizacja Dziecięca Partii Koalicyjnej, 
Kalevan Nuorten Liitto; GRECJA Organizacja Pionierska Komunistycznej Młodzieży Grecji; NOR- 
WEGIA - Unge Pioniere; PORTUGALIA Organizacja Pionierska; RFN Junge Pioniere, Die Falken, 
Bund der Pfadfinder (BdP); SZWECJA - Organizacja Pionierska, Svenska Scoutradet; WIELKA 
BRYTANIA - The Woodcraft Folk; WŁOCHY - Stowarzyszenie d.s. Kultury, Sportu i Rekreacji (ARCI 
Ragazzi). 

W krajach rozwijających się: 

AFGANISTAN - Demokratyczna Organizacja Młodzieży Afganistanu; ALGIERIA - Krajowy Związek 
Młodzieży Algierskiej, Organizacja Dziecięca Houari Boumediene; ANGOLA - JMPLA Organizacja 
Pionierska; IRAK - Organizacja Pionierska Powszechnej Federacji Młodzieży Iraku; JEMEN POŁUDN. 
- (Organizacja Pionierska przy Centralnej Radzie Młodzieży Jemenu; KAMPUCZA - Organizacja 
Pionierska Kampuczy; KONGO - Związek Młodzieży Socjalistycznej Ludowej Republiki Konga 
Organizacja Pionierska; LAOS - Organizacja Pionierska Laosu; LIBAN - Organizacja Skautowa 
Związku Młodzieży Demokratycznej; NIKARAGUA - Młodzież Sandinowska „19 lipca" - Związek 
Dzieci Sandinowskich; ORGANIZACJA WYZWOLENIA PALESTYNY - Organizacja Skautów; TANZA- 
NIA Umoja wa Vijana; TUNEZJA - Skauci Tunezyjscy. 


„Dwunastka" elbląska, czyli 
12 DH im. Kazimierza Jagiello- 
ńczyka „Ptaki" została mi wska- 
zana jako ta, która „zarabia pie- 
niądze”. Pomyślałem sobie, że 
nie jest dobrze, jeżeli zarabia- 
nie pieniędzy na własne potrze- 
by urasta do rangi wydarzenia, 
ale chwała drużynom, które nie 
wyciągają rąk, lecz zakasują 
rękawy. 

Na początku spotkania „ob- 
rywam” za prasę, bo harcerze, 
ogólnie rzecz biorąc, mają żal, 
że zainteresowanie środków 
masowego przekazu harcers- 
twem polega na tym tylko, by 
pokazać, jak harcerze wręczają 
kwiatki, tworzą szykowny szpa- 
ler, słowem, z miłym uśmie- 
chom obsługują uroczystości 
dorosłych. „A my żyjemy nor- 
malnie, prowadzimy normalną 
pracę w drużynie, tym się jed- 
nak nikt nie chce zaintereso- 
wać" - wyrzuca przyboczny. Bi- 
ję się w cudze piersi i przepra- 
szam za wszystkie środki maso- 
wego przekazu, które nie potra- 
fią uwolnić się od niedobrego 
stereotypu pokazywania harce- 
rstwa. | pytam o pieniądze. 

Źródła zarobkowania są 
proste, by nie rzec, tradycyjne: 
butelki, zdjęcia. Po prawdzie 
butelki pozostają, niestety, nie- 
wyczerpanym źródłem docho- 
dów, co jest „zasługą"” dorosłej 
części społeczeństwa. Szcze- 
gólnie ostrzą sobie zęby moi 
rozmówcy na marcowe imieni- 
ny i okolice świąt wielkanoc- 
nych („życie codzienne Pola- 
ków"). Sprzedaż zdjęć, głównie 
okolicznościowych, z uroczys- 
tości harcerskich - to również 
stały dochód. Koniec końców, 


Po dziesięciu latach od zako- 
ńczenia „Operacji Frombork 
1001" harcerze znów wracają 
do miasta Kopernika. Tym ra- 
zem, jak zapowiadają, na stałe. 


Czy pamiętacie, co to była 
„Operacja Frombork"? Od 
1967 r. (czyli rok po obchodach 
tysiąclecia Państwa Polskiego 
- stąd 1001) rok w rok, lato po 
lecie przyjeżdżali harcerze z ca- 
łej Polski, by pomagać w odbu- 
dowie i rozbudowie tego nie- 
wielkiego miasteczka nad Zale- 
wem Wiślanym, by współtwo- 
rzyć jego życie kulturalne. Dla- 
czego wybór padł na From- 


a 


na mniej więcej połowę marca 
stan oszczędności drużyny wy- 
nosił około 70 tys. zł. Składa się 
na tę kwotę, oprócz zysku ze 
sprzedaży fotografii i butelek, 
także saldo obozowe z ubiegłe- 
go roku i przekazane drużynie 
wynagrodzenie instruktorów 
za pełnienie funkcji w czasie 


akcji letniej. 
W ubiegłym roku za własne 
pieniądze pojechali harcerze 


z „dwunastki" na obóz. Pierw- 
szy samodzielny obóz drużyny. 
Być może, że w skali polskiej to 
nie jest ewenement, bo się 
przecież jeździ na takie obozy, 
przestrzegałbym jednak przed 
nieharcerskim zadzieraniem 
nosa tych, którzy znają smak 
samodzielności. Obóz  elbląs- 
kich harcerzy okazał się bar- 
dziej samodzielny niż planowa- 
no. Otóż w ostatniej chwili, roz- 
myśliła się kandydatka na ku- 
charkę, i chcąc nie chcąc, sami 
musieli gotować. Z początku 
było dużo strachu, ale po kilku 
dniach odkryli, że nie jest to za- 
jęcie nie do opanowania. 

Drużynowy, phm Janusz 
Świątkowski, zresztą delegat 
na Zjazd, podkreśla, że drużyna 
„Ptaków" nie jest żadną wyjąt- 
kową drużyną. To co robi, robi 
dla siebie, nie dla splendorów. 
Działania, by tak rzec, zewnętrz- 
ne, podejmowane przez druży- 
nę, służą przede wszystkim jej 
samej. Temu, żeby harcerkom 
i harcerzom, a jest ich 58, było 
dobrze w drużynie. 

Jako drużyna niewyjątkowa 
„Ptaki” mają do VIII Zjazdu pa- 
rę spraw. Oto one: 

PO PIERWSZE: żeby w gaze- 
tach, w telewizji, w radiu prze- 


kazywać prawdę o harcerstwie, 
takim, jakie ono jest, a nie ta- 
kim, jakie się wydaje redak- 
torom. 

PO DRUGIE: żeby przywrócić 
tradycyjne nazewnictwo i ozna- 
czenie stopni harcerskich: mło- 
dzika / ochotniczki, wywiadow- 
cy / tropicielki, ćwika / samary- 
tanki, harcerza orlego / węd- 
rowniczki. 

PO TRZECIE: szerzej nawiązy- 
wać do już 75-letniej tradycji 
harcerstwa, czerpać z tej skarb- 
nicy doświadczeń pokoleń 


(przepraszam, ale tu moja uwa- 
ga na marginesie: dlaczego ma 


to zrobić Zjazd? Toż to jest za- 
danie i powinność drużyn. 
Zjazd ani ktokolwiek inny trady- 
cji nie powoła, ani jej nie unie- 
ważni). 

PO CZWARTE: wprowadzić po- 
rządek w stosunkach pomiędzy 
szkołą i harcerstwem. To się 
bardzo wszystko pogmatwało: 
nie wszyscy dyrektorzy przyjęli 
do wiadomości, że ZHP to orga- 
nizacja samodzielna, bardzo 
strzegąca tej samodzielności, 
i nie jest rzeczą dyrekcji zmiana 
drużynowego lub szczepowe- 
go, nie jest też możliwe ingero- 
wanie w program drużyny. 


w tok zbiórki (z wyjątkiem 
spraw bezpieczeństwa, natu- 
ralnie). Ale jest też pewien 
prawny szkopuł: jak wiadomo, 
na zbiórki w terenie teoretycz- 
nie powinien wyrażać zgodę 
dyrektor, podobnie w przypad- 
ku wycieczek i biwaków. Mimo 
zapewnienia opieki pełnolet- 
niej osoby, dyrektorzy mają tu 
głos. Coś z tym należy zrobić. 
Te sprawy dedykuję Zjazdo- 
wi w imieniu 12 EDH, pozosta- 
wiając je (prawie) bez komen- 
tarza. 
JAN ORGELBRAND 
Fot. M. Zielenlewska 


HARCERZ 


wracają 


do Fromborka 


bork? Ano, zbliżały się pięćset- 
ne urodziny Wielkiego Astro- 
noma i chciano je uczcić, po 
harcersku, nie akademią, lecz 
pozostawieniem trwałego śla- 
du w jego mieście. 


15 lipca 1973 roku „Opera- 
cję" zwinięto i miasteczko uło- 
żyło się do błogiego snu. Nie 
był to chyba sen nazbyt wygod- 
ny, skoro w 1981 roku na VII 
Zjeździe ZHP, zjawiła się dele- 
gacja Fromborka, z prośbą, by 
harcerze doń wrócili. Ojcowie 
miasta wyobrażali to sobie 
w ten sposób, że harcerze 
(przede wszystkim harcerze 


starsi) będą przyjeżdżali tu na 
obozy specjalnościowe, zwła- 
szcza o profilu artystycznym, że 
podejmą się przywrócenia 
miastu funkcji wypoczynkowej 
i turystycznej, a także włączą 
się w życie społeczne (np. będą 
prowadzili „zielone przedszko- 
la”). Słowem, chcieli, by From- 
bork stał się „miastem har- 
cerzy". 

| w 1983 roku harcerze zaczęli 
powoli wracać. 

Ale był to już inny powrót, bo 
obie strony - i miasto, i harcer- 
stwo - zastrzegły się, że w ża- 
dnym razie nie ma to być akcja 
ani, tym bardziej, operacja. 

Doświadczenia tego zwiadu 
posłużą VIII Zjazdowi w podję- 
ciu decyzji o trwalej obecności 
harcerstwa w mieście nad Bał- 
dą. Jedno jest pewne. Obec- 
ność ta powinna mieć natural- 
ny, pożądany i akceptowany 
przez mieszkańców charakter. 
Ankieta przeprowadzona 
wśród fromborżan ujawniła, 
że, co prawda, większość jest 
„za”, ale nie brakło też głosów 
„przeciw”. Te głosy, zwiastują- 
ce, że będą zamykano drzwi 
przed harcerzami, mają różne 
źródła. Kryje się za nimi obawa, 
że harcerze „objedzą From- 
bork”. Rzecz polega na niepo- 
rozumieniu, bo, jak wiadomo, 
obozy dostają „własne" przy- 
działy. Drugie źródło niepokoju 
mieszkańców ma charakter po- 


ważniejszy: otóż 


„obcy”, 
a zwłaszcza młodzież, patrzy na 
ręce, niejako zmusza do aktyw- 
ności, budzi ze snu, w którym 
spokojnie spoczywają małe 
polskie miasteczka. Trzeba ja- 
koś wyglądać i na przykład nie 


wypada nie wziąć udziału 
w ogłoszonym przez samorząd 
mieszkańców konkursie na naj- 
ładniejszą posesję czy ogródek. 
Jak cię widzą, tak... Ale właśnie 
władzom Fromborka, dużej 
części jej mieszkańców zależy 
na takim fermencie, którego za- 
czynem byłaby trwała obec- 
ność harcerzy z całej Polski. 

Wreszcie drzemią w niektó- 
rych wspomnienia nie zawsze 
sensownych prac społecznych, 
podejmowanych w czasie ope- 
racji, kiedy to jeden zastęp za- 
sypywał dziurę, a drugi ją odko- 
pywał, kiedy zasypano... życio- 
dajny kanał. 

Z tymi wszystkimi obawami 
i zastrzeżeniami należy się li- 
czyć oczywiście. To naturalne, 
że ludzie myślą różnie. Ale 
przecież nie malkontenci wyra- 
żają powszechną opinię - ta 
jest bowiem generalnie „za”. 

Obu stronom i _ miastu, 
i ZHP zależy na jasnym określe- 
niu celu przyjazdu harcerzy. 
Miasto swoje nadzieje i oczeki- 
wania sformułowało. Ze strony 
harcerstwa zaś słyszy się opi- 
nie, że właśnie tu, we Frombor- 
ku można by wypróbować no- 


wą koncepcję aktywności ZHP. 
Bo dobrym doświadczeniem 
Związku jest to, co określamy 
mianem „harcerz w polu"”,a 
więc biwakowanie, turystyka, 
obozownictwo, zaradność 
w terenie, ale to dalece nie 
wszystko. Chodziłoby więc 
o  wypróbowanie nowych 
„Sposobów na specjalizację”. 
Stąd działalność w mieście har- 
cerskich malarzy, fotografików, 
elektroników, archeologów, 
astronomów (no, jasne), orga- 
nizatorów turystyki - będzie 
bacznie obserwowane. Zau- 
ważcie, że chodzi wyraźnie 
o przesunięcie w harcerskim 
życiu akcentów na nowoczes- 
ność, na nowe formuły działa- 
nia. Chodzi przede wszystkim 
o obecność „społecznie użyte- 
czną”: harcerstwo mogłoby 
np. zająć się usługami na rzecz 
ludności (zawsze to jest pięta 
achillesowa) i obsługę ruchu 
turystycznego na Warmii (rocz- 
nie około ćwierć miliona osób 
odwiedza te strony). Gdyby to 
się udało, być może wypracuje 
się wreszcie formy rozumnego 
wychowania gospodarczego 
w Związku, łączącego służbę na 
rzecz społeczeństwa z uczci- 
wym _zarobkowaniem dla 
siebie. 

Czy harcerze rzeczywiście 
wrócą do miasta i czy wrócą na 
stałe. - pokaże czas. Na razie 
Zalew Wiślany jest zarośnięty, 
a kąpiel w nim zabroniona. 
Ai baza nienadzwyczajna. Tak- 
że słowa władz o konkretnych 
warunkach pobytu harcerzy 
jakby zbyt okrągłe. 

Jak będzie? Wciąż jeszcze nie 
wiadomo. Jedno wszakże wia- 
domo na pewno. Nie można 
niczego robić na siłę ani byle 
jak. 


JAN ORGELBRAND 


UWAGA, patent! 


W chorągwiach dzieją się rzeczy ciekawe. O niektórych z nich 
poniżej. Może Was to natchnie... 

e Chorągiew bydgoska od lat prowadzi akcję nauki języków 
obcych. BANJO uczy: czeskiego, rosyjskiego, niemieckiego 
i angielskiego, do konwersacji dostarczając oryginalnych Cze- 
chów, Rosjan, Niemców, a nawet Anglików. 

e W Szczecinie, wspólnie z „Kurierem Szczecińskim” har- 
cerze organizują akcję „mały podarek - dużo rado: - dla 
Domów Dziecka. 

e Krakowscy harcerze mają własny balon na ogrzane po- 
wietrze; zorganizowali też wyprawę w Himalaje i w Andy (za 
własne pieniądze). Tamże - istnieje „Harcfilm” - czyli ośrodek 
wiedzy o filmie i stamtąd rozchodzi się czasopismo „Harcerz 
Rzeczypospolitej”. 

e W Nowosądeckiem wprowadzono „urodzinowe alejki" - 
sadzisz drzewko, piszesz-kiedy i się podpisujesz. To jest twoje 
drzewko. 

e Hufce w chorągwi kaliskiej piszą monografię „Historia 
harcerstwa kaliskiego”. 

e W Gostyniu (Leszczyńskie) powstał filmowy klub dziecię- 
cy, a w Lesznie amatorski ruch badania przeszłości harcerstwa. 

e W chorągwi bielskiej co dwa lata odbywa się ogólnopol- 
ski przegląd harcerskich teatrów lalkowych. 

e W Zielonej Górze działa Harcerski Ośródek Pegagogicz- 
no-Prawny, gdzie udziela się porad młodzieży, rodzicom, wy- 
stępującym w imieniu młodzieży instruktorom. 


Pełnić służbę... 


Jedną z zasad harcerskich jest aktywność społeczna i praca 
na rzecz środowiska. Oto, co zrobili niektórzy z Was: 
e W Szczecinie, gdzie powstajo Uniwersytet Zachodniopo- 
morski - uczestniczą w gromadzeniu księgozbioru dla tej 
uczelni. 
e W Gdańsku - podczas akcji „Morena”" zagospodarowywali 
wzgórza morenowe. 
e WPilskiem - budowali i naprawiali przystanki PKS. 
e W Warszawie - z własnych pieniędzy ufundowali Pomnik 
Małego Powstańca. 
e W Krakowie - w ramach akcji „Nietoperz”, czyli ochrony 
Ojcowskiego Parku Narodowego i doliny Prądnika przekazano 
władzom administracyjnym mapę zagrożeń ekologicznych do- 
liny Prądnika. Tamże - włączyli się w rewaloryzację zabytków 
podwawelskiego grodu. 
e W chorągwi rzeszowskiej dobrze współdziałali ze spółdziel- 
czością mieszkaniową, a harcerze z osiedla Zodiak w Rzeszo- 
wie otrzymali nawet | nagrodę od Centralnego Związku Spół- 
dzielni Budownictwa Mieszkaniowego. 
© Ve Wrocławiu porządkowali tereny zielone miasta. 
e Kieleccy harcerze urządzili kilka miejsc biwakowych m. in. 
w Mostkach, Zagnańsku, Woli Kopcowej (zapraszają). 
e W Nowosądeckiem prowadzą wspaniałą akcję „Dzieci-Dzie- 
ciom" dla chorych - dzieci przebywających w sanatoriach 
w Rabce. 
e W Zakopanem harcerze wzięli pod opiekę Gubałówkę. 
e W Nowym Sączu - prowadzą wiosenne patrole ochrony 
środowiska. 
e W Elbląskiem - po powodzi na Żuławach przed dwoma laty 
m. in. wyposażyli w pomoce i podręczniki jedną z klas w szkole 
na Wyspie Nowakowskiej. 
e W Bialostockiem włączyli się w produkcję witamin dla 
regionu - zakładają ogródki i działki przyszkolne a starsi z Hufca 
Podlasie pracują w gospodarstwach rolnych. 
e W Tarnobrzoskiem harcerze podejmują się ręczyć za kogoś, 
kto ma kłopoty i w ten sposób pomagają niejednemu wyjść 
z „dołka”. 
e W Leszczyńsklem zbierają kamienie z pól PGR (odpłatnie 
zresztą). 
e W Białej Podlaskiej konserwują i naprawiają urządzenia 
radiofoniczne w czasie żniw, np. polowe linie telefoniczne. 
© W Bielsku Białej pomagają w ochronie wód, czyszcząc kory- 
to Soły. 

A wszędzie robią dużo dobrej roboty - na rzecz przyrody, 
ochrony środowisk, innych ludzi (np. ..zielone przedszkola). 
Słowem - „harcerz pomaga innym". 


Harcerze 


zarabiają 
rozmaicie 


Ogromne tu pole do popisu dla ciekawych pomysłów; 
można wykazać się inwencją, przy okazji przeżyć ciekawie kilka 
dni i czegoś się nauczyć. Oto giełda pomysłów (już zrealizowa- 
nych): 

e Harcerze z Gdańska Oliwy myli tramwaje. 

e Warszawska „Czarna jedynka” przeprowadziła ankietę na 
zlecenie jednej z placówek.naukowych. 

e W Strzelinie przeprowadzono aukcję prac dziecięcych. 

e W Kampinosie zbierają kasztany i żołędzie. 

e W Krakowie harcerze-taternicy wykonywali prace na da- 
chu, czyścili lub malowali kominy itp. 

e Harcerze z Miechowa sprzątali szpital. 

e W Leszczyńskiem zbierano słoiki dla „Pudliszek”, którym 
właśnie zabrakło opakowań, więc płaciły bardzo dużo. 

A poza tym - wszędzie zbiórka runa leśnego i runa miejskie- 
go (butelki, makulatura, złom). 

Prosimy Was: jeżeli macie nowy, dobry pomysł na zarobko- 
wanie, napiszcie do nas Urządzimy giełdę pomysłów pod 
hasłem: „Jak zarabiać - jak pracować, zechciej proszę zano- 
tować". 


Minister Oświaty i Wychowania 
BOLESŁAW FARON: 


_ SZKOLE 
TEŻ ZALEŻY 


NA DOBRYM 


HARCERSTWIE 


Dziewczęta i Chłopcy, 
Druhny i Druhowie 


r 


— Czytelnicy „„Swiata Młodych”! 


Zwracam się do Was, czytel- 
ników harcerskiej gazety 
z okazji zbliżającego się VIII 
Zjazdu Harcerstwa Polskiego. 
Można zapytać - dlaczego mi- 
nister Oświaty i Wychowania 
wypowiada się w sprawie Zjaz- 
du ZHP, nie on jest przecież 
Naczelnikiem Związku, nie jest 
zwierzchnikiem służbowym 
kierownictwa Organizacji. 

Sądzę jednak, że w tej spra- 
wie mogę się wypowiadać, 
gdyż kontakty pomiędzy harce- 
rstwem a szkolą zawsze były 


i są bardzo bliskie, a także dlate- 
go, że ogromna większość har- 
cerzy - to przecież uczniowie, 
zaś wielu instruktorów harcer- 
skich kierujących szczepami, 
a często i drużynami to Wasi 
nauczyciele i wychowawcy. 
Zapoznałem się z dyskusją, 
która w ZHP toczy się już od 
kilku miesięcy na konferen- 
cjach w poszczególnych huf- 
cach i chorągwiach. W czasie 
pobytu w szkołach rozmawiam 
także często z uczniami nie tyl- 
ko o efektach nauki, ale o tym. 


jak spędzają czas wolny, co są- 
dzą o harcerstwie, jakie mają 
plany życiowe itp. 

Z zainteresowaniem zapoz- 
nałem się też z Waszymi opinia- 
mi, które - przedstawiliście 
w związku z pytaniem „Świata 
Młodych": „Moje harcerstwo - 
jakie jest, jakie powinno być". 
Część tych opinii dotyczy nie 
tylko harcerstwa, ale i szkoły. 

Spotykam się ze stwierdze- 
niami, że są szkoły, w których 
brak jest klimatu dla działalnoś- 
ci harcerstwa, w których nau- 


czycieli interesują wyłącznie 
oceny uczniów z poszczegól- 
nych przedmiotów i wyniki kla- 
sówek. 

Sądzę jednak, że znakomitej 
większości pedagogów zależy 
na tym, by w szkołach praco- 
wały zastępy, drużyny, szczepy 
harcerskie, by pomagały szkole 
w realizacji jej zadań. Chodzi 
o to, by szkoła była nie tylko 
wymagająca w stosunku do 
uczniów, lecz by była bardziej 
życzliwa niż jest obecnie. Ta 
życzliwość wyrażać się winna 
także w pomocy harcerzom 
w rozwiązywaniu różnych pro- 
blemów. 

Nie wierzę, by przy przychy|- 


nym stosunku do harcerstwa 
nie można było rozwiązać na- 
wet najcięższych kłopotów, 
o ile oczywiście zaangażuje się 
również kierownictwo szkoły 
lub komitet rodzicielski. 


Mam również do Was proś- 
bę. Często słyszę od moich ko- 
legów nauczycieli - że drużyna 
harcerska żyje własnym ży- 
ciem, izoluje się od różnych 
problemów szkoły, realizuje 
plan pracy, z którym nawet nie 
zapoznano dyrektora szkoły. 
Pomyślcie, czy nie można tego 
zmienić. 

Słyszeliście z pewnością, pi- 
sano o tym także w „Świecie 
Młodych", o Narodowym Czy- 
nie Pomocy Szkole. Wasi rodzi- 
ce, starsi bracia podejmują róż- 
nego rodzaju społeczną działal- 
ność, m. in. na rzecz polepsze- 
nia bazy dydaktycznej, wypo- 
sażenia pracowni przedmioto 
wych, a nawet budowy czy od- 
budowy obiektów szkolnych. 
Czy nie uważacie, że przy takiej 
postawie znacznej części społe- 
czeństwa - powinniśmy sami - 
- my uczniowie, członkowie 
ZHP i nie zrzeszeni, nauczyciele 
- pomóc swojej szkolel 

Bardzo podobała mi się po- 
stawa jednej z uczennic z klasy 
VIII, która przed kilku miesiąca- 
mi pytała Redakcję w rubryce 
„Nasze sprawy" - „Co zosta- 
wić szkole na pamiątkę?" 


Przy okazji kontaktu na ła- 
mach Waszej gazety chciałem 
serdecznie podziękować Reda- 


kcji za podejmowanie interesu- 
jącej tematyki ważnej dla 
kształtowania się Waszych po- 
glądów i postaw. 

Gazeta daje Wam okazję do 
zastanowienia się nad sobą sa- 
mym, własnym charakterem, 
stosunkiem do rodziców, in- 
nych osób dorosłych, do kole- 
żanek i do kolegów, a więc 
sprzyja refleksji nad podstawo- 
wym pytaniem „jak żyć”. Stwa- 
rza też okazję do kształtowania 
Waszych zainteresowań. Myślę 
tu o takich sprawdzonych ini- 
cjatywach Redakcji, jak kącik 
majsterkowiczów, rozmowy 
przy mapie świata, dyskusje 
o technice i życiu, czy sprzyjają- 
ce zainteresowaniom sporto- 
wym -Złoty Krążek i Międzyna- 
rodowy Wakacyjny Turniej Pił- 
karski. 

Życzę wszystkim  czytelni- 
kom „Świata Młodych", człon- 
kom ZHP, by najbliższy Zjazd 
wypracował program godny 
Waszych aspiracji i zaintereso- 
wań, a tym którzy się wahają 
czy zostać harcerzem - by jak 
najszybciej podjęli tę ważną 
decyzję. 

Pozdrówcie z okazji Zjazdu 
Waszych nauczycieli-instrukto- 
rów ZHP, których pracę społe- 
czną bardzo wysoko oceniam. 


BOLESŁAW FANON 
a wy maa 


(JH 


Czy 
wiecie, 
że... 


e _ Największym  hufcem 
w Polsce jest hufiec sosnowiec- 
ki w chorągwi katowickiej - li- 
czący 16 873 zuchów, harcerzy 
i instruktorów, zaś najmniej- 
szym - Kosakowo (w chorągwi 
gdańskiej) - 178 osób. 


e _ Największą chorągwią 
jest chorągiew katowicka - 172 
583 osoby, najmniejszą - cheł- 
ska - 19 643. Ponad 50 tysięcy 
członków ZHP liczą chorągwie: 
katowicka, opolska, bydgoska, 
kielecka, lubelska, stołeczna, 
częstochowska i gdańska. 


e W dniu 15 listopada 1984 
roku w ZHP było 1989,5 tys. 
osób, w tym 834,5 tys. zuchów, 
876 tys. harcerzy, 176,5 tys. har- 
cerzy starszych, 102,5 tys. in- 
struktorów. 


e Funkcję drużynowych 
pełni 5 768 harcerzy, którzy ma- 
ją mniej niż 16 lat. 


e 14570 drużynowych - to 
są uczniowie. Wśród kadry in- 
struktorskiej Związku 18 693 
ma w rubryce „zawód” wpisa- 


ne „uczeń". 


„ŚM” - Na VIII Zjeździe ZHP, 
po raz pierwszy w dziejach har- 
cerstwa, pojawią się mikro- 
komputery, a stanie się to za 
sprawą Waszego klubu „Infor- 
mik", o którym niedawno 
w naszej gazecie pisałyśmy. Co 
bądą miały te mikrokomputery 
tutaj do roboty? Czy chodzi 
© usprawnienie organizacji 
zjazdu, O jego mikrokompute- 
rową obsługą? 


- No, niezupełnie... Ow- 
szem, chcielibyśmy zorganizo- 
wać taką mikrokomputerową 
obsługę obrad, co znakomicie 
może ułatwić np. ewidencję 
członków itp. I z których to uła- 
twień szeroko się dziś korzysta 
na świecie przy okazji wszelkie- 
go rodzaju zjazdów czy sym- 
pozjów. Ale, niestety, nie po- 
siadamy niezbędnego w takim 
przypadku sprzętu. Dziś obsłu- 
ga mikroelektroniczna Zjazdu - 
to raczej zadanie dla wyspecja- 
lizowanego przedsiębiorstwa, 
nie zaś takiego klubu jak nasz. 
Zresztą - my mamy inny cel. 
Chcemy nie tyle polepszyć 
organizację Zjazdu, ile wyko- 
rzystać kuluary do urządzenia 
pouczającego pokazu sprzętu. 


- A _zatem-mikrokomputer 
za szybką. To już taka wielka 
nowość...? 


- Ależ skąd, nie za szybką! 
W działaniu! Chodzi o to, aby 
ludzie w przerwach obrad mo- 
gli zapoznać się z mikrokompu- 
terem dokładniej, nie tylko z je- 
go wyglądem. Żeby mieli okaz- 
ję poznać jego możliwości. To- 
też przywozimy ze sobą progra- 
my i będziemy je prezentować; 
przy każdej maszynie będzie 
czuwał jeden członek klubu 
i objaśniał, co potrzeba. 


- Co to będą za maszyny, 
skąd one pochodzą? 


- Zarówno krajowe, jak i za- 
graniczne. Klubowe i wypoży- 
czone. Mamy nadzieję, że różne 
instytucje, do których zwraca- 
liśmy się o to, jeszcze nam nie- 
co sprzętu dopożyczą, więc nie 
będziemy musieli zabierać ca- 
łego klubowego dobytku. Nie 
wiem więc jeszcze, ile tych ma- 


szyn ostatecznie będzie, ale 
wiem już jakie: MERITUM, Z-X 
81, ZX Spectrum Plus. Takie 
właśnie komputery zaczynają 
wkraczać już do naszych szkół. 


- No, a jakie zaoferujecie 
programy? Czy będą miały coś 
wspólnego z treścią Zjazdu, 
z harcerstwem? 


- Trwa właśnie u nas w klu- 
bie konkurs na taki program. 
Ogłosiliśmy go dość późno, bo 
też i późno zaproszono nas na 
Zjazd. No, a przygotowanie 
programów, zwłaszcza przez 
naszych młodych klubowiczów 
- to nie przelewki. Trzeba sporo 
czasu. Ci, którzy wygrają w kon- 
kursie, w nagrodę przyjadą na 
Zjazd i zaprezentują na nim 
swoje programy. Spodziewa- 
ię, że te występy - bardzo 
młodych ludzi - mogą 
stać się sporą atrakcją tutaj, 
a na kadrze ZHP zrobić wraże- 
nie. Ano, zobaczymy. W tej 
chwili mogę powiedzieć, że bę- 
dą przedstawiane różne mikro- 
komputerowe quizy, przydatne 
i w ZHP, z zakresu wiedzy har- 
cerskiej, turystycznej. Przy 
okazji zorganizujemy serwis 
prasowy Zjazdu, wprowadza- 
jąc do pamięci maszyn treść 
referatów, skróty z dyskusji itp. 
Zamiast czekać, aż materiały te 
zostaną powielone na papie- 
rze, dziennikarze będą mogli 
natychmiast znaleźć wszelkie 
dane na ekranie mikrokompu- 
tera i błyskawicznie odpisać je 
sobie na drukarce, sprzężonej 
z maszyną. 


- Urządzając taki pokaz, 
rozbudzicie u młodych ludzi 
apetyt na urządzenia, które są 
dla nich dziś jeszcze praktycz- 
nie niedostępne... 


- Trzeba rozbudzać ten ape- 
tyt! | to zarówno u młodzieży, 
jak i u wychowujących ją doro- 
słych, w tym - u kadry ZHP. 
Komputer jest dla ludzi mło- 
dych ogromną atrakcją, coraz 
bardziej zresztą przez nich, po- 
żądaną. Świadczą o tym choć- 
by stosy listów przychodzą- 
cych do naszego klubu. A także 
liczba zgłoszeń na zimowy 
obóz klubu, gdzie wypadało 10 


Mikrokomputery na VII 


Zjeździe ZHP 


CHCEMY ROZBUDZIC 


APETYTY! 


Pierwsze dni w „Informiku”: Mikrokomputer to dla młodzieży nie tylko zabawa 


kandydatów na jedno miejsce, 
pomimo że nie robiliśmy sobie 
zbytniej reklamy. Mikrokompu- 
ter - to dla młodzieży nie tylko 
zabawa. To przede wszystkim 
wielka pomoc w. dziedzinie 
edukacji. Właśnie urządzenia te 
wkraczają do naszych szkół. Ma 
je już ok. 100 szkół o profilu 
ogólnokształcącym. Trwają 
starania o następne. To nie tak 
mało. Żeby tylko te urządzenia 


nie poszły kurzyć się do szaf! 
A tak może być, gdy nie będzie 
dość ludzi umiejących z nich 
korzystać. Więc trzeba ich 
uczyć i nasza wystawa będzie 
jedną z okazji po temu... 


Pamiętajmy, też, że w Polsce 
ok. 40 tys. ludzi ma już prywat- 
ny sprzęt mikroinformatyczny. 
Liczba ta, będzie wzrastała, 
zwłaszcza że niemało ludzi ma 


spore środki dewizowe, | oby je 
przeznaczyli na mikrokompute- 
ry! Dziś często przeznaczają np. 
na sprzęt wideo. Tymczasem 
moda wideo przynosi raczej 
szkody wychowawcze. Mikro- 
komputer zaś kształci i pozwala 
mądrzej urządzić sobie życie. 


-_ Mikrokomputery, związa- 
ne z nimi kontrowersje i obawy 
- to temat-rzeka, który nieraz 


mówi druh mgr inż. ROLAND 
WACŁAWEK prezes klubu „Informik” 


będzie jeszcze gościł na na- 
szych łamach. Wracajmy więc 
do harcerstwa, na razie nie ma- 
jącego mikrokomputerów. 
A gdyby miało - to do czego 
mogłyby się przydać harce- 
rzom - na zbiórce, na obozie? 


- Przede wszystkim do sku- 
teczniejszego zdobywania wie- 
dzy. Oto wyobraźmy sobie 
komputer w roli egzaminatora 
przy zdobywaniu sprawności 
harcerskich, przy biegach pa- 
trolowych. Przy urządzaniu róż- 
nych quizów. Pozwoli też sy- 
mulować w harcówce ciekawe 
gry terenowe. 


- Spotkacie się, jako propa- 
gatorzy mikroinformatyki, 
z zarzutem, że odciągacie har- 
cerzy od wypraw i gier w tere- 
nie, od prawdziwego harcowa- 
nia, sadzając ich przed szkla- 
nym ekranikiem... 


- Nonsens! Przecież można 
np. zimą zaprojektować 
i sprawdzić na komputerze zna- 
komitą grę terenową a później, 
wiosną, wykorzystać w terenie. 


- A czy nie lepiej by było, 
gdyby harcerze więcej sami 
przy układaniu gier główkowa- 
li, nie zaś wyręczali się kompu- 
terem? 


- Proszę pana, postęp do- 
konuje się na świecie dzięki le- 
nistwu. Temu mądremu lenis- 
twu, które każę nam szukać roz- 
wiązań technicznych, zwalnia- 
jących nas od najnudniejszych 
czynności. Otóż mikrokompu- 
ter może od nas przejąć te naj- 
żmudniejsze, najmniej twórcze 
czynności umysłowe. Szare ko- 
mórki pozostają wtedy wolne 
dla ciekawych zajęć. Od twór- 
czego myślenia i tak nas on nie 


zwolni. Przecież - chcąc z kom- 
putera skorzystać - trzeba tym 
bardziej wiedzieć, czego odeń 
chcemy, na jakie pytania ma 
nam odpowiedzieć itp. Korzys- 
tanie z komputera - to nie jest 
tylko sprawa jakichś rutyno- 
wych, wymuszonych czynnoś- 
Ci, to jest sprawa świadomości. 


-_ Mikrokomputeryzacja 

jest u nas na razie domeną en- 
tuzjastów, zapaleńców, do 
których widzę i Pan się zalicza. 
Czy ten zjazdowy pokaz - 
owoc Waszego zapału - ma 
szansę przyspieszyć pojawie- 
nie się tego sprzętu w ZHP? 


- Nie wiem, bo to już nie od 
nas, ani naszego zapału zależy. 
Za to pokaz może stanowić ja- 
kąś furtkę, przez którą w szeregi 
Związku i do jego kadry prze- 
dostanie się wiedza o tym, co to 
jest mikrokomputer i jakie nam 
daje możliwości. Tego nie moż- 
na dowiedzieć się z samego tyl- 
ko czytania o komputerach czy 
oglądania ich na obrazkach. 
Trzeba samemu zmierzyć się 
z tym urządzeniem, zagrać 
z nim w jakąś grę, postawić mu 
kilka pytań. Kto to zrobi, przeży- 
wa na ogół pewien szok świa- 
domościowy, zauważa, że to 
jest zupełnie nowa jakość. I zo- 
staje już tym bakcylem zarażo- 
ny. Chcemy więc nim zarazić 
harcerską kadrę. Mikrokompu- 
tery muszą wkroczyć w nasze 
życie, w przeciwnym razie bę- 
dziemy odstawać od rozwinię- 
tych krajów w stopniu trudnym 
do odrobienia. A skoro muszą 
wkroczyć - to jak najwięcej lu- 
dzi powinno być na ich przyję- 
cie przygotowanych. Dobrze, 
jeżeli zajmio się tym m. in. tak 
masowa organizacja, jak ZHP, 
dla którego mikrokomputery to 
zarazem szansa unowocześnie- 
nia programu. Żeby nie był ma- 
rtwy, czasami wręcz archaicz- 
ny, jak to się dziś zdarza, choć 
za progiem mamy już XXI 
wiek... 


Rozmawiał: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Fot. G. Zalot 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKAGH 


Nieczęsto się zdarza aby pro- 
jektanci nadwozi stosowali no- 
we rozwiązania stylistyczne do 
samochodów typu kombi. 

Po pierwsze dlatego, że typo- 
we samochody kombi są obec- 
nie wytwarzane w znacznie 
mniejszych ilościach, gdyż do- 
skonale zastępują je pojazdy 
z nadwoziami ze stromo opa- 
dającą tylną częścią nadwozia, 
wyposażone również w dodat- 
kowe drzwi. Po drugie - projek- 
tanci najchętniej kształtują sa- 
mochody sportowe, gdyż do 
tych pojazdów najlepiej pasują 
supernowoczesne rozwiązania 
kształtów. 

Nowoczesnego stylistyczne- 
go rozwiązania nadwozia dla 
samochodu kombi podjęła się 
włoska firma  nadwoziowa 
Ghia, którą kieruje Filippo Sapi- 
no. Jak wiadomo firma ta ściśle 
współpracuje z koncernem For- 
da, stąd też projekt nadwozia 
samochodu kombi został zrea- 


lizowany na bazie mechaniz- 
mów podwoziowo-napędo- 
wych samochodu FORD TEM- 
PO, produkowanego w Sta- 
nach Zjednoczonych, a nowy 
prototypowy pojazd został 
oznaczony symbolem marko- 
wym GHIA VIGNALE TSX-4. 

Nadwozie tego samochodu 
charakteryzuje się opływowy- 
mi kształtami, a wszystkie kra- 
wędzie są uformowane w taki 
sposób, że nie powodują do- 
datkowych zawirowań. Nisko 
położona maska przechodzi ła- 
godnie w kształt przedniej szy- 
by. Światła przednie, po to by 
tworzyły z nadwoziem jednoli- 
tą całość, są jakby „wtopione" 
w kształt przedniej maski i błot- 
ników. Są one umieszczone za 
specjalną szklaną osłoną. 

Wlot powietrza do silnika 
jest niewielkich rozmiarów i zo- 
stał umieszczony w dolnej 
części potężnego, wykonane- 
go z tworzyw sztucznych zde- 


rzaka-spoilera. 
Ciekawie jest 

Część nadwozia, gdyż cała prze- 

strzeń ładunkowa znajdująca 


rozwiązana 


się za tylnymi siedzeniami 
w swej części dachowej jest 


oszklona i unosi się wraz z tyl- 
nymi drzwiami, otwierającymi 
się do góry. Tył wyposażony 
został również w pokaźnych 
rozmiarów plastikowy zderzak, 
którego kształt sprzyja właści- 


wemu opływowi strug powie- 
trza. 

Uformowanie w taki sposób 
kształtów nadwozia nastąpiło 
w oparciu o badania przepro- 
wadzone w tunelu aerodyna- 
micznym, przyczyniło się także 
do uzyskania niskiego współ- 
czynnika oporu aerodynamicz- 
nego C,, który dla tego samo- 
chodu wynosi 0,30. 


GHIA VIGNALETSX-4 wypo- 
sażony jest w rzędowy, cztero- 
cylindrowy silnik benzynowy, 
o pojemności 2300 cm sześć, 
i mocy 88 kW. Silnik ten umie- 
szczony jest z przodu i napędza 
za pośrednictwem 5-przekład- 


niowej skrzyni biegów wszyst- 
kie cztery koła samochodu. 


Wnętrze samochodu jest lu- 
ksusowo wykończone. Podczas 
jazdy osoby siedzące na tylnym 
siedzeniu mogą oglądać pro- 
gram telewizyjny na ekranie 
odbiornika umieszczonego za 
oparciem przednich foteli. 
W schowku umieszczonym na 
desce rozdzielczej, znajdującej 
się naprzeciw miejsca obok kie- 
rownicy, umieszczony jest ma- 
ły komputer obliczeniowy, 
zdolny do przeliczenia niezbęd- 
nych danych dotyczących para- 
metrów jazdy, zapasów paliwa 
itp. Wszystkie wyłączniki i prze- 


łączniki niezbędne w czasie jaz- 
dy zostały zlokalizowane na 
półkolistej obudowie kierowni- 
cy, znajdującej się w bliskim 
zasięgu rąk kierowcy. 

Dzięki małemu oporowi po- 
wietrza i niskiemu ciężarowi 
konstrukcji, do której użyto lek- 
kich materiałów, samochód 
osiąga prędkość 200 km/h 
i charakteryzuje się niskim zu- 
życiem paliwa. 

Realizacja tego projektu mia- 
ła na celu stworzenie wygodne- 
go samochodu rodzinnego, 
o charakterze sportowym i du- 
żej ekonomice eksploatacji. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Dziś, spełniając życzenie ptakolu- 
bów, rozpoczynamy nasze prezen- 
Wśród wybranych przez 


tacje. 


Was gatunków szczególnie dużo 


jest 
więc 


Gdybym, jak przed laty, miał 
zaprezentować tu listę giną- 
cych, skrzydlatych „ostatnich 
Mohikanów", być może nie 
znalazłby się dziś na niej (jak 
wówczas), np. żuraw czy nawet 
bielik. Natomiast na pewno 
znalazłaby się, wtedy nie zali- 
czona do owych Mohikanów, 
barwna kraska. O ile bowiem 
kilka lat temu była jeszcze tu 
i ówdzie w miarę pospolita, to 
dziś już nie ma wątpliwości, że 
znika z naszych ziem. 

Zatem - nasze prezentacje 
zaczynamy od  niewesołego 
stwierdzenia. Będzie tak częś- 
ciej, bo zaproponowaliście na 
ogół zagrożone, wymierające 
gatunki.. Dlaczego należy do 
do nich kraska? Nim odpowie- 
my, poznajmy ją bliżej. 

Ptak średniej wielkości, 
o długości ciała ok. 32 cm. Nie 
trzeba przedstawiać jego wy- 
glądu, ani reklamować „uro- 
dy". Dawniej bywał zwany 
„krukiem kraską", chyba ze 
względu na kraczące głosy 
i pewne podobieństwo postaci 


© Marek Bielecki, Gródek, 
22-528 Kozodary, woj. zamoj- 
skie, zrobił 3 karmniki i 2 
skrzynki lęgowe. Ubiegłej wios- 
ny wywieszał budulec na gniaz- 
da dla ptaków (choć nie pisze, 
z jakim skutkiem), a teraz za- 
mierza zrobić platformę pod 
gniazdo bocianie. 

© Władysław Brojnakowski, 
Waryńskiego 6, 73-300 Łobez, 
zrobił 2 karmniki i dokarmiał 
w nich ptaki tłuszczem i nasio- 
nami.  Dokarmianie prowadzi 
od 1978 roku. Fotografuje też 
ptaki przy karmniku. 

e Grzegorz Chlebik, Bogu- 
mińska 69, 44-351 Turza Śl., ra- 
zem z kuzynem (klub „Kormo- 
ran") zrobili 8 karmników, 6 
skrzynek lęgowych i dwie „pta- 
sie choinki". Uratowali myszo- 
łowa. 


do krukowatych. Podobieńs- 
two pozorne. W rzeczywistości 
kraska z krukowatymi, ani 
w ogóle wróblowatymi niewie- 
le ma wspólnego. Należy do 
odrębnego rzędu kreskowa- 
tych (do którego, obok rodziny 
krasek, należą też rodziny żołn 
i zimorodków). Ptaki z rodziny 
krasek żyją przede wszystkim 
w rejonach gorących (Madaga- 
skar, Afryka). Jedynie „nasza" 
kraska (czyli Coracias garrulus) 
występuje w Europie. 

W Polsce zasiedla luźno za- 
drzewione, nasłonecznione te- 
reny, zwłaszcza gdy przeplatają 
się z miejscami podmokłymi. 
Warunkiem jej przebywania tu- 
taj jest obecność skupień 
drzew dziuplastych. W nich bo- 
wiem się gnieździ (na południu 
i wschodzie Europy - prawie 
wyłącznie w norach i niszach 
skalnych). Gatunek drzew - 
obojętny: sosna na skraju bo- 
ru, rosła wierzba na grobli itp. 

Kraski, nie znoszące chłodu, 
przylatują do nas późno, (w po- 
łowie maja) i tylko na okres 


kolorowych. Na początek 


lęgu. Ich pisklęta wylęgają się 
gołe i jak wróblowate mają za- 
jady w kątach dziobów, za to 
w przeciwieństwie do piskląt 
ptaków wróblowatych nie że- 
brzą o pokarm, tylko same bio- 
rą go z dziobów rodziców. 


Pomagamy ptakom 


e Witold Ciesielka, ul. Sta- 
szowa 9a, 34-460 Szczawnica, 
nadal dokarmia ptaki. Skarży 
się, że niestety w jego karmniku 
kot chwyta skrzydlatych stołow- 
ników. 

e Witold Gedymin, ul. Spa- 
cerowa 26, 05-815 Michałowice, 
woj. warszawskie, urządził 2 kar- 
mniki, z których korzystają 
głównie sikory i wróble. „In- 
nych, rzadszych gości nie mogę 
się jakoś doczekać” - pisze. 

© Bogdan Kazimierczak, ul. 
Buczka 1 m. 29, 09-400 Płock, 
dokarmiał ptaki w karmniku, 
z którego korzystały m. in. 
dzwońce i sierpówki. 


e Jerzy Koniuszy, ul. Szy- 
prów 5c/1, 80-335 Gdańsk-Ża- 
bianka, zainstalował karmnik, 
przy którym próbuje fotografo- 
wać ptaki aparatem „Smiena". 
Na to, że ich sylwetki wychodzą 
zbyt małe na zdjęciach, trudno 
coś w tym wypadku poradzić: 
do aparatu tego nie można za- 
stosować zbliżających obraz 
obiektywów. 

e Ryszard Korszniewicz, 
Bezwola 21-310 Wohyń, woj. 
bialskopodlaskie, zrobił 3 karm- 
niki, a zamierza zrobić skrzynki 
lęgowe dla szpaków. 

© Roman Łytkowski, Lińsk, 
89-530 Śliwice, razem z slostrą 


W dziupli siedzą bardzo długo. 
Gdy wyrastają im pióra, długo 
nie rozwijają się w nich chorą- 
giewki. Wobec tego młode kra- 
ski wyglądają, jakby wyrastały 
z nich jakieś niebieskie, zastru- 
gane patyki. 

Kraski łowią owady ze stano- 
wiska - suchej gałęzi, stogu, 
itp. Chętnie przesiadują na dru- 
tach linii elektrycznych tuż przy 
uczęszczanych szlakach. Przy 
dziupli lęgowej są jednak dość 
płochliwe. Odzywają się glosa- 
mi niepokoju „kra-kak", „kra- 
ska" (nazwa!) | krótkim „gke- 
kek", jakby ktoś uderzył o sie- 
bie dwiema cegłami. Coraz rza- 
dziej będziemy słyszeli ten 
głos. 


rozwieszał słoninę Rozwiesili 
też dwa zwykle karmniki i jeden 
z butelki. Przygotowali 2 skrzyn- 
ki lęgowe, a zamierzają też zro- 
bić czatownię dla ptaków dra- 
pieżnych. 

e Wojciech Pelkowicz, ul. 
Kopińska, 21-310 Wohyń, do- 
karmia sikory, a także kuropa- 
twy i bażanty. Nawiąże kore- 
spondencję z ptakolubami. 

© Mirosław Pizoń, 11-322 
Frankowo, woj. olsztyńskie, 
także dokarmia ptaki. 

e Robert Przybyła, Świer- 
czewskiego 715,58-400 Kamien- 
na Góra, prowadzi stołówkę 
okienną. 

e Daniel Robaczewski, os. 
Chopina 52A/9, Stargard Szcze- 
ciński, dokarmiał ptaki wysypu- 
jąc im ziarno. W przyszłości 


Spadek liczebności kraski 
najpierw dal się zauważyć na 
zachodzie Europy, później zja- 
wisko postępowało na wschód. 
Dziś w zachodniej części Polski 
na ogół kraska wyginęła (np. 
w rejonie Stawów Milickich), 
a we wschodniej, gdzie była 
niedawno pospolita, z roku na 
rok stała się rzadka (np. w Kotli- 
nie Biebrzańskiej, skąd pocho- 
dzi nasze zdjęcie). 

Przyczyn jest kilka. Badania 
przeprowadzone w NRD wska- 
zują, że do zagłady kraski w tym 
kraju przyczyniły się m. in. od- 
strzał ptaków do kolekcji (bo 
takie ładne!), napór techniki 
i zmiany w krajobrazie, ubywa- 
nie dziuplastych drzew, wzrost 
liczby kun i zatrucie środowiska 
środkami owadobójczymi. Te 
ostatnie zagrażają dwojako: 
ubywa owadów, którymi kraski 
mogą wyżywić młode (więc 
mniej ich wychowują), a po- 
nadto środki trujące kumulują 
się w organizmach ptaków, co 
też ma wpływ na ich przeżywal- 
ność i skuteczność ich lęgów. 
O czym przekonaliśmy się dras- 
tycznie na przykładzie ptaków 
drapieżnych. 

Wydaje się, że w Polsce naj- 
większe znaczenie mają dwie 
z tych przyczyn: środki trujące 
i ubywanie dziuplastych drzew. 
Na to pierwsze my, ptakoluby, 
niewiele możemy poradzić. Na 
to drugie - więcej. W jaki spo- 
sób? Popatrz - nasze zadanie... 


W artykule wykorzystałem da- 

ne z pracy Józefa Witkowskie- 

go „Przebieg wymierania kra- 

ski we wschodniej części Doli- 
ny Baryczy”. 

Teksty i zdjęcia: 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


warto karmnik - 
szałas! 

© Grzcgorz Strózik, os.Skal- 
ska 8/40, 32-340 Wolbrom, do- 
karmiał ptaki w karmniku i zdał 
nam relację ze sposobu żerowa- 
nia tu wróbli, którą już cytowa- 
liśmy. 

© Rafał Szutkowski, Bałkań- 
ska 2f/10, os. Przyjaźń, 46-600 
Tarnowskie  Córy, urządził 
karmnik. 

© Mikołaj Troczyński, Gał- 
czyńskiego 27 m. 31, 95-100 
Zgierz, założył 4 skrzynki lęgo- 
we. W jednej zagnieździł się pu- 
szczyk. Prosimy podać bliższe 
dane o tej zajętej skrzynce 
i o przebiegu lęgu! 

© Mariusz Truszczyński, ŁU- 
kasiewicza 10 m. 8,50-700 Bole- 
sławiec Śl., urządził karmnik. Pi- 
sze, że w karmniku tym co roku 


urządzić 


ZADANIA NA KWIECIEŃ 


1. Zaczynają się lęgi. Propo- 
nujemy w tym roku podczas 
obserwacji gniazd zwrócić 
uwagę, co powoduje straty 
w lęgach. Nie zawsze łatwo 
stwierdzić, co jest przyczyną za- 
głady lęgu. Czasem jednak - 
np. wtedy, gdy znajdujemy 
pusto skorupy jaj z niewielkimi 
otworami - mamy pewność, że 
zawartością jaj uraczył się jakiś 
ptak. Wykonanie tego zadania 
będzie polegało na dokładnym 
notowaniu, co znaleźliśmy 
w spustoszonym gnieździe (ja- 
kie ślady, szczątki itp), jak wy- 
glądało samo gniazdo (wyrwa- 
na ściółka, zrzucone itp), czy nie 
widzieliście wcześniej w pobli- 
żu drapieżników. Przy spełnia- 


składają jaja sierpówki. Przyla- 
tują one też na okno po wykła- 
dany pokarm, ale - skarży się 
korespondent - bardzo zanie- 
czyszczają parapet i karmnik. 
Lepiej więc nie dokarmiać sier- 
pówek (a zwłaszcza gołębi miej- 
skich!) na parapecie, ale dalej 
od domu i w osobnym karm- 
niku. 

e Sławomira Urbanowicz, 
Nowe Polaszki, 83-433 Stare Po- 
laszki, woj. gdańskie, uratowała 
ranną mewę. Dokarmia ptaki. 

e Adam Wajrak, Mickiewi- 
cza 27 m. 46,01-562 Warszawa, 
wraz z kolegami dokarmia ptaki, 
zwłaszcza kuropatwy i bażanty. 
Uratował razem kilka jaskółek. 

e Dariusz Wasilewski, Anto- 
niukowska 48/5, 15-845 Białys- 
tok, dokarmia ptaki i zrobił ko- 
lejną skrzynkę lęgową. 


a 


Wypite jajo krwawodzioba 
(patrz - zadanie 1) 


niu tego zadania najważniejsze 
jest by... samemu nie powodo- 
wać strat w lęgach! - A więc - 
ostrożnie przy zbliżaniu się do 
gniazd! 

2. Kontynuujemy  obserwa- 
cje śmieszek i czapli, przystępu- 
jących już na dobre do lęgów. 

3. Zadanie specjalne z dzie- 
dziny pomocy ptakom - to zbu- 
dowanie sztucznych dziupli dla 
kraski. Proponujemy zwykłą 
skrzynkę typu Sokołowskiego 
o następujących wymiarach: 
bok kwadratowego dna - 19 
cm, wysokość ścianki przedniej 
- 40 cm, tylnej - 43 cm, średni- 
ca otworu wlotowego - 8-8,5 
cm. Uwaga - skrzynka powinna 
być otwierana! Skrzynkę dość 
późno - w połowie maja (by nie 
zdążyły przed kraską zająć jej 
inne ptaki), trzeba powiesić 
wśród lużno rosnących star- 
szych drzew na pastwisku, gro- 
bli, na skraju lasu, w odległości 
co najmniej 100-200 km od do- 
mostw, na znacznej wysokości 
(co najmniej 6 m). Szansę przy- 
wabienia kraski mają dziś prak- 
tycznie tylko mieszkąńcy 
wschodniej części kraju i okolic 
doliny Warty. Zadanie to pole- 
camy przede wszystkim tym 
z Was, którzy już wcześniej, 
przez 2-3 lata z rzędu widywali 
w rriaju i czerwcu te ptaki w tym 
samym miejscu. Tam najlepiej 
zawiesić skrzynkę. 


UWAGA DZIEWCZĘTA 


Częstochowskie Zakłady Przemysłu Lniarskiego „Stra- 


dom” w Częstochowie, ul. 1 Maja 21 
przyjmują zapisy do klas I 
bez egzaminu wstępnego 
na rok szkolny 1985/86 
do Zasadniczej Szkoły Włókienniczej 
do nauki zawodu w następujących specjalnościach: 
- operator maszyn przędzących 
- tkacz 
Nauka w szkole trwa 3 lata. Należy złożyć następujące dokumenty: 
- wykaz ocen z kl. VII i I półrocza kl. VIII 
- świadectwo zdrowia i 3 fotografio 
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie za naukę i praktykę zawodową: 


w klasie I - 2250 zł plus premia do 40% 
w klasiell - 2700zł plus premia do 40% 
w klasie Ill - 3500 zł plus premia do 40% 


Ponadto wyróżniający się uczniowie mogę otrzymać stypendium w kwo- 
cie 1 600 zł miesięcznie. Uczniom z rodzin niezamożnych przyznaje się 
kwartalne zapomogi w wysokości 2 560 zł. Dziewczęta będę bezpłatnie 
zakwaterowano w internacie. Wszystkie absolwentki maję zapewnioną 
dobrze płatną pracę w wyuczonym zawodzie oraz możliwość kontynuo- 
wania nauki w Technikum Włókienniczym. 

Dokumenty przyjmuje Dział Kadr Cz. Z.P.Ln. „Stradom” w Częstochowie, 
ul. 1 Maja 21, telefon 470-31 wewn. 215 lub 135. 


K-68 


100 słów 
o jednym 
znaczku 


KRZYŻ 
HARCERSKI 


Krzyż harcerski należy do najczęściej spoty- 
kanych elementów rysunku polskich znacz- 
ków, kartek pocztowych i okolicznościowych 
datowników poświęconych harcerstwu. No 
trzech znaczkach wydanych w 1977 roku 
z okazji V Alertu ZHP przedstawiono krzyże harcerskie i znicz, orzełka 
wojskowego oraz mapę Polski. Również na kilku kartkach pocztowych - 
IV Zjazd ZHP, Bieszczady-40, X Alert ZHP - zamieszczono krzyż harcerski. 
Pierwszy stempel okolicznościowy zawierający w rysunku fragment 
krzyża harcerskiego stosowano w Szczecinie w kwietniu 1962 roku 
z okazji Ill Zjazdu Zachodnio-Pomorskiej Chorągwi ZHP, a w czerwcu tego 
samego roku dodatkowy stempel z okazji Zlotu Harcerstwa Mazowieckie- 
go stosowano w Pruszkowie. Krzyż harcerski przedstawiono również na 
okolicznościowych datownikach stosowanych w Warszawie z okazji IV, V, 
VI, i VII Zjazdu ZHP. W sumie na około 40 różnych walorach filatelistycz- 
nych spotkać można rysunki krzyża harcerskiego. 

Również poza granicami naszego kraju stosowano stemple pocztowe 
z rysunkiem krzyża harcerskiego. Np. we Włoszech w 1969 roku w Monte 
Cassino z okazji 25 rocznicy bitwy, w Wielkiej Brytanii w 1970 roku 
w Londynie z okazji 60-lecia polonijnego Związku Harcerstwa Polskiego, 
w Kanadzie w 1976 roku z okazji też polonijnego Światowego Zlotu 
Harcerstwa Polskiego (Kaszuby, Ont). Również w Kanadzie, w dwóch 
miejscowościach stanu Ontario (Toronto i Roxdale), w 1976 roku stoso- 
wano frankatury mechaniczne, propagujące Światowy Zlot ZHP. 


JANUSZ PASTEWNY 


Robot kombajnista! 


BUŁGARIA (PAP). Specjaliści z Instytutu Rolnictwa w bułgarskim 
mieście Ruso skonstruowali automatyczną instalację zastępującą obsłu- 
gę kombajnu. Wypróbowano ją ostatniej jesieni przy zbiorze kukurydzy 
na kiszonkę. Specjalne czujniki śledzą bieg kół kombajnu między rzędami 
upraw, korygując każde odychylenie od ich linii. Natomiast robot kierują- 
cy pojazdem wykonuje w zasadzie jeden manewr - zawracanie. Naukow- 
cy z instytutu w Ruso oparli swoje prace na dorobku radzieckich inżynie- 
rów-specjalistów, których wysiłki idą w kierunku zdalnego sterowania 
robotami-automatami zastępującymi kierowców traktorów i kombajnów 
w toku robót polowych. 


- KONIEC ZIMOWEGO SNU, DRUHOWIE! 


Autorem 
kolejnego 
projektu 
klubowej 
odznaki jest 
Marcin 
Kubisztal, 
którego 
zapisuję do 
Rzepklubu. 
Konkurs trwa! 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Cześć! 

LUDZIE, WIOSNA!!! Zanotowałem 

dźwięki, które dobiegły mnie dziś ra- 

no przez otwarte okno: 
-..ćrrrrrrrrrrrrr... tui 

krrrrrrrr... ijuiju - iju... 

fit... brzdąk - pęk (to mleczarz)... ui - 

ui - ui... tju - tju... ćirrr... ŁUP-PYR- 

PYR (to zaporożec sąsiada)... kuji - 

kuji... świt - Świt... 


Wkrótce się zacznie: 


Wiosenne - mamo, ja nie mam co 
na siebie włożyć!... 

Wiosenne - kocham do szaleń- 
stwa!... 

Wiosenne -— dwója! Jutro przy- 
jdziesz z ojcem!... 

Wiosenne - o której to wracasz do 


Wiosenne - syn nie odrobił lekcji 
z powodów od niego niezależnych... 


Członkini Rzepklubu, Monika Jan- 
kowska proszona jest (bardzo) o na- 
pisanie kartki ze swym adresem do 
Artura Zdanowskiego ul. Bema 91 
m 53; 15-370 Białystok. 


* 


KSIĘGA REKORDÓW RZEPKLUBU 


e Ogłaszam rekord Adama Kossa- 
kowskiego - łańcuszek robiony szy- 
dełkiem (otrzymałem go w liście). 7 
metrów w 3 godziny. 


Żarty rysunkowe wyszperali: Magda Radtke i Andrzej Kołatko, 


których zapisuję do Rzepklubu. 


RZEPKLUB 


e Słuchałam „Ohydy” Lady Pank 
przez 8 godzin, bez przerwy, (potwie- 
rdzenie świadków). Izabella Kacz- 
marek. 


e Skoczyłam 200 razy na prawej no- 
dze. Agnieszka Dynek (potwierdzają: 
mama i dziadek). 


e Wypiłem w ciągu jednej godziny 6 
butelek oranżady... O, nie! Tego re- 
kordu nie mogę wpisać do naszej 
Księgi, bo nie popieram wyczynów 
szkodzących zdrowiu! 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Znalazłam się w ogrodzie i szybko zamknęłam oczy. Stopami wyczu- 
wałam gładkość ziemi, stałam chyba na ścieżce, a od strony ogrodu na 
moją twarz wiał ciepły prąd. Słyszałam głosy mężczyzn, mówili w pobli- 
żu, lecz ogród chwytał słowa, pochłaniał je, przeżuwał i oddawał 
zniekształcone nie do poznania, jakby tłumaczył je na własny obcy język. 

Bałam się, że oni odejdą i zostawią mnie sam na sam z ogrodem, 
w którym nikt nie bywał od tak dawna, że ogród stał się zupełnie 
samodzielny. Wreszcie odważyłam się spojrzeć spod przymrużonych 
powiek. Tuż przede mną rosły dwa wielkie, rozłożyste drzewa, a pod 
nimi tworzył się tunel, ciemny a może i groźny - i oni akurat weń 
wchodzili, Tapert i Chłopak, a za nimi mój ojciec. Wydawało się, że ogród 
pochłania ich i oni nie tylko nie przyniosą łupu Taperta, ale w ogóle nie 
wrócą. Coś krzyknęłam i cofnęłam się, potykając się o niski próg domu. 
Już ich nie widziałam i nie mogłabym sama pójść, by ich odnaleźć. 
Pozostał mi tylko Jaś - wskoczyłam do domku i zatrzasnęłam drzwi, 
i przylgnęłam do desek całym ciałem. 

Jaś patrzył na mnie w milczeniu, jakby wiedział, jaki jest ogród i co mi 
chciał zrol 

Wrócili niedługo potem. Mój ojciec położył na stole przybrudzony 
chlebak. Chłopak wyjął jego zawartość. Była tam duża, błyszcząca 
broszka, dwie obrączki, spore srebrne pudełko i jakieś drobiazgi. 

- To należy do niej - przytaknął Chłopak, a mój ojcić Bogdan Tapert 
jednocześnie westchnęli. Jaś sztywno siedział na łóżku i obserwował 
łupy swojego ojca. Nie lękał się już, jakby odzyskanie skradzionych 
rzeczy likwidowało wszystkie nocne zajścia. 


- Odnieś to do domu - rozkazał mój ojciec. - I przynieś walizkę. 

Kiedy Chłopak wyszedł, Tapert spytał: 

- No i jak, w porządku? - zwlekał chwilę, a potem dodał: - Kapitanie? 

- Co to było? Po co? Dlaczego? - zwrócił się do niego ojciec, a kiedy 
Tapert nie odpowiadał, spytał jeszcze: - Oszalałeś? Przecież nie miałeś 
szans. I nie pomyślałeś o dziecku? Jesteś obłąkany. 

- Nie ja. Na pewno nie ja. 

- Wyniesiesz się stąd natychmiast. Chłopak ci zwróci walizkę i żebym 
clę więcej nie widział. 

- Jasne... Kapitanie. 

- Mogłeś ciężko wpaść. 

działem, że pomożesz kumplowi. 

Ojciec kazał mi wejść za kotarę, zasunął ją i słyszałam, jak odprowadza 
Taperta jak najdalej. Szeptali. Później wrócili do stołu i zaczęli rozma- 
wiać głośniej. Tapert potakiwał tylko, ojciec wydawał mu szybkie, 
krótkie poleceni. 

- Autobus będzie za godzinę. Nie będę cię pilnował, ale dowiem się, 
jeżeli nie wsiądziesz. Chłopiec zostanie, musi odpocząć. Pojutrze, o dru- 
giej, czekaj na niego w kawiarni przy dworcu autobusowym. Wiesz, 
gdzie to jest. Ktoś go przywiezie. A potem zapomnij, że ta osada istnieje. 
I ogród. Ogród też. 

- Zapomnę. 

Potem Chłopak przyniósł walizkę. Tapert postawił ją na stole i staran- 
nie sprawdził zamki. W dziesięć minut później już go nie było. Nie 
pożegnał się z synem. 


Poszłam do domu. Babka pracowała w warzywniku i nie zwracała na 
mnie uwagi, a kiedy wspomniałam o ojcu, uniosła spokojną twarz 
i spytała: 

- O czym tym mówisz, dziecko? 

Mój ojciec znów stał się dla niej powietrzem. Postałam przy niej 
chwilę, a potem pogodziłam się z tym: dla niej nie ma żadnego Pohoże- 
go, a ja nie mam ojca. 

Ale i to nie było tak, bo kiedy przyrządziła obiad i gdy wróciła mama, 
usłyszałam, że rozmawiają o ojcu. A więc jednak istniał. To babka 
podjęła temat, pytając mamę, co zamierza. 

- Nie wiem. 

- Nie może tak przychodzić. 

- Ja mu tego nie powiem. 

- Może ja? - babka nieco uniosła głos. 

- Nie - ucięła mama. 

- No dobrze, będzie tak przychodził, opowiadał, zawracał głowę, i co 
dalej? 

Mama znów powiedziała, że nie wie. Babka rozzłościła się, wypadła 
z kuchni i przejechała ścierką po moich plecach. Chyba dlatego, że już nie 
wypadało jej bić mojej mamy. 
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Myśleliśmy o nim wszyscy z wyjątkiem Taperta. 

- Co chcesz zrobić? 

Tapert widzał tylko mojego ojca, nie zwracał uwagi na Chłopaka, jakby 
to, że przestraszył się go i pozwoli! mu się prowadzić, przestało być 
ważne. Usiadł, a mój ojciec usiadł naprzeciw niego. 

- Co ty zrobiłeś? 

- Nic. 

Tapert wyciągnął kolejnego papierosa i zapalił, okruch tytoniu spadł 
na stół, na tę wycinaną przez wiele lat tajemniczą wyspę. Strzepnął go 
i patrzył w lądy i przesmyki. 

- Ale uclekłeś. 

- On nie oddychał. Tak mi się wydawało. 

- Nie próbowałeś mu pomóc. 

Taport nie odpowiedział. Palił spokojnie i jego ręka nie drżała i przestał 
się pocić, jakby sama obecność mojego ojca gwarantowała mu bezpie- 
czeństwo. 

- Nic mu się nie stało - bąknął wreszcie. 

- Nic? 

Chłopak nie wytrzymał: 

- Niech pan coś z nim zrobi - krzyknął. - Mogę zatelefonować po 
milicję. Albo przyprowadzić Mazanowsklego. 

- Nie. 

Chłopak nie protestował. Sytuacja wymknęła mu się z rąk. 

- Po co tu przyjechałeś? - spytał ojciec, już po raz drugi, jak poprzed- 
niego dnia. 

I odpowiedź brzmiala tak samo: 
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— Ma pan dziwne schorzenie oczu i nie wiem skąd 
się to u pana wzięło... 

— To proste, panie doktorze, jestem ogromnym 
miłośnikiem krzyżówek i jeśli jedno moje oko czyta 
hasła poziome, drugie w tym samym czasie zajmuje 
się hasłami pionowymi. 


- Odwiedzić cię. 

Mój ojciec wstał. 

- Zabrałeś coś? 

- Nie - powiedział Tapert, a jednocześnie odezwał się głos jego syna: 
- Tak. 

- Zabrałem - potwierdził Tapert. 

Mój ojciec wstał. 

- Prowadź do tych rzeczy. 

- Są w twoim ogrodzie. 

- W moim ogrodzie? - w głosie ojca po raz pierwszy pojawiło się coś 
więcej niż pogarda. 

- Tak. Znalazłem przejście. 

- Nie ma przejścia. 

- Widocznie jest - Tapert uśmiechnął się i takżo wstał, leniwie 


Mój ojciec kiwnął głową, odsunął kotarę i Jaś skulił się, prawie 
wpełzając pod kołdrę, ale Bogdan Tapert nawet na niego nie spojrzał. 
Obok tapczanu były wąskie drzwi, które dopiero teraz zauważyłam, 
ukryte za licznymi sznurkami, na które nanizano kolorowe paciorki - 
ojciec otworzył je i do domku natychmiast wpełzł wilgotny powiew. 

Tapert ruszył pierwszy, mój ojciec głową wskazał nam drogę i Chłopak 
oderwał się od drzwi wejściowych, przeszedł przez kuchnię, przez 
wnękę i zanurzył się w tamtym świecie. Zniknął. A ja zwlekałam. 

- Prędzej - rozkazał gniewnie ojciec. 


Dokończenie na str. 7 


